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KOMUNIKAT 


Otrzymaliśmy ponad trzysta meldunków na ZADANIE 
SPECJALNE NA 1. Przypominamy, że pierwszych pięćdzie 
siąt meldunków zdobywa. punkty w rywalizacji woje 
wództw. | tak w tej chwili prowadzi województwo tarnow 
skie — 26 pkt., przed przemyskim — 16 pkt. nowosądeckim 
- 5 pkt. | łomżyńskim 3 pkt 

W punktacji wszystko się jeszcze może zmienić. Twój 
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zastęp też może zdobyć punkt dla swojego województwa 
Czytaj uważnie „ŚM”, szukaj ZADANIA SPECJALNEGO 
i natychmniast przyślij meldunek Czekamy! 


(I 7 
G 


Za) 
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W takich tajemni- 
czych miejscach za 
czyna się fascyna- 
cja  nadwodnym 
światem zwierząt 


LUB NA STRYCHU 


i roślin. 
Fot. M. Ostrowski 

BOBOWO, KLATKI, ŁAPCZYCA, RADGOSZCZ |HSI) 
4 O tym, że szanujący się wakacyjny zastęp NAL powinien 


posiadać własną bazę — wiadomo. Niektóre jednak zastępy 
mają trochę kłopotów z jej zorganizowaniem i urządze 

niem. Niektóre, ale nie zastęp „Wikingów dowodzony 
przed Fredka Farata, działający w miejscowości Radgoszcz 
w woj. tarnowskim. Już w pierwszym tygodniu swej pracy 
„Wikingowie” zabrali się do budowy szałasu na skraju lasu 

Jako budulec posłużyły żerdzie i gałązki, w środku szałasu 
dzisiaj znajdtją się ławki i stolik — zastęp „Wikingów 

w naprawdę luksusowych warunkach może zbierać się na 
ważne narady. Z kolei zastęp „Krasnali” działający w miej- 
scowości Klatki w woj. tarnobrzeskim, a dowodzony przez 
Józię Warchoł, swoją deszczową bazę — bo w dni pogodne 


W jednej kropli wo- 
dy,  zaczerpniętej 
z pierwszego lep- 
szego bajorka, a na- 
wet kałuży odkry- 
wamy nieprzebra- 
ne bogactwo róż- 
nych form życia. 


Fot. J. Dąbrowski 


Niektórzy mówią mi, że jak na trapera coś za bardzo stronię od wody. Bronię kto przychodzi tam odziany zgoła inaczej, z torbą na ramieniu, aparatem, b Ę 
się wtedy, tłumaczę, że wcale tak nie jest, ale nadaremnie. Bo też moi a może i mikroskopem, ktoś, kto na dodatek jeszcze klęka na rozmokłym pa c kernel: ące Urządzii w szopia 
+ R = A . r <04 + A Ą - > Ą R +2 H e 
przeciwnicy hołdują uporczywemu przekonaniu, że jedynym świadectwem brzegu i w coś tam się wpatruje, może być co najwyżej zaliczony do grona R, wyoTia AKłasnalo: jóbih/śkiadkarzakOOW, nakać 
sympatii do wody jest pojawianie się na jej brzegu w stroju kąpielowym. Ktoś, nieszkodliwych dziwaków. CIĄG DALSZY NA STR. 6 i wybiły nim szopę od wewnątrz. A na papierze wykonały 


różne rysunki i malowidła. Zastęp „Żeglarek” z miejsco- 
wości Bobowo-Rusek w woj. gdańskim urządził bazę na 
podwórku zastępowej, wykonał ją z folii rozpiętej na drew- 
nianej konstrukcji, a w pracach budowlanych pomógł „Że- 
glarkom” starszy brat jednej z dziewcząt. Inny jeszcze 
zastęp , „Tropiciele”* ze wsi Łapczyca w woj. tarnowskim, 
zameldował, że baza ich mieści się na strychu u zastępowe- 
go, Szymka Łuczyńskiego. 

Podobnych meldunków, opisujących różne bazy różnych 
zastępów, nadeszło do redakcji wiele. Widać z nich, że jeśli 
ktoś ma pomysł — ma i bazę. I nic nie stoi na przeszkodzie, 
aby jeszcze teraz z tych pomysłów skorzystały i inne zastę- 
py! (ek) 


NIEUSTAJĄCY KONKURS: NA NAJLEPSZĄ KORESPONDENCJĘ TRWA 


© Kolekcja herbów powędruje Jury za najlepszą wydrukowaną w 78 numerze „Świata Młodych” uznało korespondencję 


do Kazunia Nowego pt. „Chcielibyśmy bawić się tak przez cały rok”, napisaną przez uczniów kl. IV wraz 

a  — z NAUCZYCiElką panią Lucyną Dolata. Gratulujemy. Kolekcję dla klasy prześlemy do szkoły 
© „Chcielibyśmy bawić się tak przez cały rok” w Kazuniu Nowym. Przypominamy, że w naszym konkursie czekamy na listy wprost z życia. 
to tytuł nagrodzonej informacji w 78 numerze Nie bierzemy pod uwagę opracowań, streszczeń, ani anonimów. (wm) 


Dziś w „Świecie Młodych”: Klub Wagabundów, Klub 


Ill Wakacyjny IX Mi dz narodow Wakac in Artystyczny, Klub Turkucia Podjadka. Zapraszamy do Klu- 
WIERSZE Konkurs Poetycki ę y Y y uj bowego Lata Nastolatków! (str 3 i 6) 


] ? Turniej Piłkarski ,,Świata Młodych” 
ZIELONEJ Pogoda się zabawia = *« (INF. WŁ.) „Pegaz” 4 
j ia, , robin, drużyn Ór. 
Ład | zeza: || „PEGAZ ZNOWU NA BOISKU | osa cze ree DZIS 
— pisał o lecie Leopold Staff. | właśnie urokom lata poświęcony WEI W ZAMOŚCIU 
p 


jest masz kolejny konkurs „Przejażdżek Pegazem”, który ogła- nie trenuje i przygoto- 
szamy na str. 4. wuje się do kolejnych JUTRO 


występów. Wszystkie MŁoO> 
dotychczasowe mecze W K RA S N V M | 
eliminacyjne „Pegaz STAWI E . 


rozstrzygnął na swoją 


Wywiad na życzenie Czytelników 


korzyść. Drobińscy W południe rajdowa drużyna „Świata Młodych' rozbije swój 
chłopcy, trenowani kolorowy biwak na terenie stanicy NAL w Zamościu 

D EM O S I EN E S przez pana Andrzeja e GRY I ZABAWY RUCHOWE ZAWODY SPRAWNOŚCI” 
Szymańskiego, marzą JAZDY NA ROWERACH 


o udziale i w tegorocz- 


E a nym finale imprezy © BŁYSKAWICZNY KONKURS RYSUNKOWY NA TEMAT 
E / Y G W I Z „Świata Młodych”. Nie- „BAWIMY SIĘ BEZPIECZNIE” 
I pokoją się tylko, czy uda © WYSTĘPY WOKALNEGO ZESPOŁU RAJDOWEGO I KA- 
W Teleranku oglądałam Pawła, który miał kłopoty zwymawianiem „r”. Ja im się zakwalifikować PELI LUDOWEJ 
też do trzeciej klasy nie wymawiałam tej litery i wiem, jaka to ogromna do puli finałowej Jeżeli i 
dność. Jest u nas w Białymstoku doktor Antoni Balejko, który mnie i moją pokonają tę przeszkodę Oto część programu spotkania ekipy rajdowej „Świata Mło- 
zB Bedrowić to znaczy nauczył prawidłowo wymawiać „r”. Pan doktor — twierdzą — inne zespo- dych” z uczestnikami stanicy i zastępów nieobozowego lata 
z a ec uczy też nauczycieli jak postępować z dziećmi, które się ły będą miały niełatwą z Zamościa i okolic. Do udziału w spotkaniu zapraszamy 
RAR bźlśw RAGE słowa. Podziwiam jego wiedzę, mądrość i dobroć. drogę do mistrzowskie- wszystkich, którzy chcą wraz z nami mile spędzić czwartkowe 
AA zadać mu kilka pytań” Go WO „EEE Fish ; 
Chciała. ym eh RE ACIEKRCD BR życzymy sukcesów. A co Uwaga dziewczęta i chłopcy z Krasnegostawu i okolic! Już 
ę o PoTejęk AGR interesujesz się logopedią, nauką, która m. in. słychać u innych dru- PRE rajdowa drużyna przybędzie do Waszego miasta. Do 
ESI Pic ESP > ? zobaczenia na rajdo biwaku! 
bada i likwiduje wady wymowy, jeśli chcesz się dowiedzieć w jaki sposób żyn? (zp) ia na rajdowym biwaku ON 
ż zostać logopedą, przeczytaj zamieszczoną na stronie 4 rozmowę e 
Kaaena Fot. Z. Przybyłowski Komendant Rajdu 


z dr ANTONIM BALEJKO 


W Moskwie w czerwcu odbyła się XXXIII 
| sesja RWPG. W pracach sesji uczestniczyły 
delegacje krajów członkowskich RWPG i Jugo- 
| sławii oraz zaproszone delegacje: Ludowej Re- 
| _ publiki Angoli, Demokratycznej Republiki Afga- 
- nistanu, Etiopii, Finlandii, Republiki Irackiej, 
- Ludowo-Demokratycznej Republiki Jemenu. 
- Laotańskiej Republiki Ludowo-Demokratycz- 
nej, Meksyku, Ludowej Republiki Mozambiku. 
Byl obecny przedstawiciel sekretarza generalne- 
_go ONZ i dyrektor Organizacji Narodów Zje- 
| dnoczonych ds. Rozwoju Przemysłu (UNIDO). 
| > W odczytanych listach przywódców bratnich 
| partii wystąpieniach przewodniczących delega- 
cji krajów członkowskich RWPG podkreślono 
ogromne społeczno-gospodarcze osiągnięcia 
krajów socjalistycznych, sukcesy we współpracy 
w ramach RWPG, najważniejsze zadania rozwo- 
i pogłębienia tej współpracy w przyszłości 
raz jej pozytywny wpływ na stosunki gospodar- 
_ cze w świecie. 

| W czasie sesji wysoko oceniono działalność 
h Rady, sprzyjającą dalszemu zespoleniu bratnich 
_ krajów, pogłębieniu i podniesieniu efektywności 
> ich wzajemnej współpracy, umacnianiu wpływu 
_ socjalizmu na rozwój świata oraz umacnianiu 
zasad równoprawnej i wzajemnie korzystnej 
_ współpracy w międzynarodowych stosunkach 

_ gospodarczych. $ 
|. Sesja zapoznała się z przebiegiem realizacji 
programów współpracy i kooperacji narodo- 
| wych planów gospodarczych na lata 1981-1985. 


| Donajważniejszych rezultatów ścisłej i owoc- ; 


_ nej współpracy krajów RWPG w różnych dzie- 
_ dzinach produkcji, nauki i techniki należą: reali- 
_zacja programu „„Interkosmos"” i rozpoczęte 

w 1978 roku loty międzynarodowych załóg 

w przestrzeń kosmiczną; unikalne pod względem 
__ przepustowości i długości rurociągi — ,,Drużba”* 
|| „Sojuz”; połączenie krajowych systemów 
_ energetycznych europejskich członków RWPG 
- i ZSRR; opracowanie i produkcja elektronicz- 

nych maszyn cyfrowych systemu „„,Riad”; 
| współpraca w dziedzinie transportu i wspólny 
Park Wagonów Towąrowych; Instytut Badań 
- Jądrowych w Dubnej; wzniesienie takich ogrom- 
nych obiektów, jak Ust-limskie Zakłady Celulo- 
zowe i Kijembajewski Kombinat Azbestowy 
w ZSRR, Kombinat Miedziowo-Molibdenowy 
„„Erdent” w Mongolii, Zakłady Niklu na Kubie; 
program budowy elektrowni atomowych o łącz- 
nej mocy 37 mln kWH w europejskich-krajach 
RWPG i na Kubie. 
Sesja podjęła decyzję w sprawie objęcia So- 
cjalistycznej Republiki Wietnamu zasadniczymi 
-_ postanowieniami kompleksowego programu do- 
tyczącego specjalnych środków przyspieszenia 
rozwoju jej gospodarki, jak to zostało uczynione 

wobec Mongolskiej Republiki Ludowej i Repu- 
bliki Kuby, w celu dopomożenia braterskiemu 
narodowi wietnamskiemu w dziedzinie budowni- 
ctwa socjalistycznego. W związku z prośbą rzą- 
du Ludowo-Demokratycznej Republiki Jemenu, 
sesja podjęła decyzję, że strona jemeńska uczes- 
tniczyć będzie w pracach RWPG w charakterze 
obserwatora. 


Sesja potwierdziła gotowość RWPG i krajów ) 


- członkowskich Rady do zawarcia porozumienia 
z Europejską Wspólnotą Gospodarczą i krajami 
członkowskimi EWG na zasadzie równopraw- 
ności stron, w interesie współpracy ogólnoeuro- 
pejskiej. 

O 30-letniej działalności RWPG będziecie 
mogli przeczytać w następnym numerze „Świata 


Młodych”. (g) 


Wiele statków mor 
skich, 
w czasie sztormu lub 
na podwodnych ska- 
łach i porzuconych 
przez załogi, wędro- 
wało jak zjawy po oce- 
anach i morzach świa- 


uszkodzonych 


_ ta, unoszone siłą prą- 


dów morskich. 


Wielka 
tajemnica 
Hiszpanów 


harakterystyczna przygoda 
Czarye się sławnemu żegla- 

rzowi portugalskiemu w służ- 
bie hiszpańskiej, Ponse de Leone 
Otóż w 1513 rokuwyruszyłonzAn- 
tyli naczelekilku karawel do tajem- 
niczej jeszcze Florydy, w celu zdo- 
bycia złota i „Źródła Wiecznej Mło- 
dości'”. Początkowo pod wpływem 
silnego wiatru statki szły w kierun- 
ku Florydy, ale w miarę zbliżania 
się do celu podróży poruszały się 
coraz wolniej, ażwkońcu=o dziwo 
— tajemnicza siła poczęła je znosić 
w kierunku powrotnym — pod 
wiatr. Zaczęły się cofać, mimo że 
żagle coraz bardziej naprężały się 
pod naporem szkwałów, a mocne 
maszty i reje trzeszczały w wiąza- 
niach. W tym rejsie po raz pierwszy 
europejscy żeglarze praktycznie 
poznali działanie prądu zatokowe- 
go, wpływającego z Zatoki Meksy- 
kańskiej — Golfstromu. Chytrzy Hi- 
szpanie nie ujawnili swojego od- 
krycia i prawie przez dwa wieki 
tylko oni znalitajemnicę żeglugi po 
tym akwenie. 


Prąd śmierci 


Już przed kilku wiekami stwier- 
dzono w Japonii, że pomimo spo- 
kojnego stanu morza rybacy nie- 
jednokrotnie nie powracali do do- 


OCEANACH 


mu z dalekich połowów oceanicz- 
nych. Również przez długi czas za- 
gadką było pojawianie się dryfują- 
cych łodzi japońskich u północno- 
zachodnich wybrzeży Ameryki Pół- 
nocnej. 

W końcu stwierdzono, że silny 
prąd morski Kuro-siwo, przecho- 
dzący na wschód od wysp Riuku, 
po prostu porywał w swój nurt 
niektóre słabsze japońskie statki 
rybackie i z szybkością siedemdzie- 
sięciu mil na dobę unosił je w głąb 
Oceanu Spokojnego. Niektóre 
statki rybackie wpadłszy w jasyr 
Kuro-siwo zmuszone były dryfo- 
wać od wysp japońskich w kierun- 
ku wschodnim i na wysokości wy- 
spy Hokkaido wpadały w działanie 
północnego prądu Oceanu Spo- 


Fj 


Mapa 
Golfstromu 
(Prądu 
Zatokowego) 
wykonana 
przez 
Beniamina 
Franklina 


kojnego, aby następnie prąd boni- 
ński uniósł je aż do brzegów Kana- 
dy, w rejon wyspy Vancouver. Gdy 
natomiast statki trafiły w działanie 
prądu kalifornijskiego, były zno- 
szone do zachodnich wybrzeży 
Meksyku. 

Tragiczny los rybaków japoń- 
skich porywanych prądem Kuro- 
siwo spowodował, że nadano mu 
miano „prądu śmierci”. Pochłonął 
on już wiele ofiar ludzkich. 


Powrót 
na miejsce 
katastrofy 


1 czerwca 1893 roku amerykań- 
ski szkuner „Star”, załadowany 
drewnem i futrami, posiadający 
trzydziestu ludzi załogi, opuścił 
Wyspy Aleuckie biorąc kurs na Ha- 
waje. „Star” nie dotarł do portu 
przeznaczenia. W pobliżu wyspy 
Midway uderzył dnem o podwo- 
dną rafę i po paru minutach osiadł 
na skałach. Załoga przeświadczo- 
ma, że wkrótce szkuner zatonie, 
opuściła go na dwóch łodziach 
i niebawem została zabrana na po- 
kład przechodzącego obok statku 
angielskiego. Zdawałoby się, że 
przedziurawiony szkuner „Star” 
w najbliższym czasie zatonie lub 
ostatecznie rozbije się na podwo- 
dnych rafach.. 


A jednak po irzech tygodniach 
od tago wypadku kapitan amery 
kańaskiego statku „Donne” powia 
domił władze portowa wyspy Mid 
way, że widział szkuner w odla 
głości siadomdziasiąciu mil na pół 
noc od wyspy. „Star” szedł pod 
palnymi żaglami Kapitan statku 
zapowniał, ża nie mógł sią pomy 
ślić, gdyż bardzo dobrze znał ten 
żaglowiec. Informacji tej Ameryka 
nia uwierzyli dopiero po cztarach 
miesiącach, po powtórnym otrzy 
maniu wiadomości od kapitana 
pewnego angielskiego parowca 
Widział on „Stara” w odległości 
czterystu mil na zachód od San 
Francisco, to znaczy około trzy ty 
siące mil od miejsca porzucenia go 
przez załogą. Według słów kapita 
na, szkuner „Star” przeszedł w od 
ległości jednego kabla (185 me 
trów) od burty jego statku, nie ma 
jąc żadnych ludzi na pokładzie 

W październiku 1893 roku szku 
ner-zjawę zauważyli obserwatorzy 
latarni znajdującej się na wyspie 
Fanning. A jednak w dalszym ciągu 
nikt nie chciał uwierzyć w to, że 
niesterowany szkuner, jakoby „,za- 
topiony” na rafach, kontynuuje 
swój rejs. Tak jednak było. „Star” 
dalej pruł fale Oceanu Spokojne- 
go. Organizowane przez Ameryka- 
nów poszukiwania błądzącego po 
oceanie szkunera nie dawały ża- 
dnego wyniku. Dopiero po czte- 
rech miesiącach zauważono go, 
ale już w rejonie wyspy Feniks, 
czyli tym razem w odległości około 
dwóch tysięcy mil na południowy 
zachód od Hawai. Następnie na 


prawie trzy lata zaginął wszelki 
słuch o szkunerze-zjawie. Wreszcie 
w sierpniu 1896 roku znaleziono go 
na tychże rafach wyspy Midway, 
na których przed przeszło trzema 
jaty został porzucony przez własną 
załoga! 


Przez trzy 
oceany... 


Do niedawna uważano, że już 
poznano wszystkie większe prądy 
morskie. Otóż tak nie jest. W roku 
1974 radzieccy naukowcy odkryli 
w rejonie Antarktydy gigantycznej 
wielkości prąd morski płynący wo 
kół tego kontynentu. Jest to potęż 
na „rzeka w oceanie”, w porówna. 
niu z którą Golfstrom staje się ma. 
tym „strumykiem”. Radziecki oce 
anolog, prof. Mikałaj Korniłow, 
stwierdził, że szerokość tego nowo 
odkrytego prądu wynosi ok. 2 tys 
km. Płynie on z zachodu na wschód 
przeź trzy oceany Spokojny, An 
tlantycki i Indyjski. W ciągu 10 sek 
przelewa on z oceanu do oceanu 
ilość wody równą objętości Morza 
Bałtyckiego 

Prądy wpływają na kształowa 
nie klimatu, a więc od nich zależy 
stan urodzaju na pobliskim lądzie 
oraz rozwój ryb w morzu. Należy 
wspomnieć, że dzięki działaniom 
Golfstromu radziecki port Mur 
mańsk i norweski Narvik, położone 
za północnym kołem polarnym 
nie zamarzają przez cały rok 


TADEUSZ RUTKOWSKI 
Fot. archiwum 


CZY WIECIE, ŻE 


Prądy morskie są zjawiskami fizycznymi wszechświatowego oceanu 
polegającymi na ruchach wielkich mas wodnyh, które niby rzeki na lądzie 
płyną przez oceany, jak gdyby swoimi utartymi korytami. Oto najważniej 


sze z nich: 
— Ocean Atlantycki — 


Ciepły Prąd Zatokowy-Golfstrom wypływa z Zatoki Meksykańskiej 
Jego ogromne masy ciepłej wody o szerokości 50 mil i głębokości ćwierć 


mili (450 m). 


5-krotnie przewyższające masę wód wszystkich rzek 


świata, przebijają się przez wody Północnego Atlantyku i płyną wzdłuż 
wybrzeży amerykańskich. W rejonie Nowej Funlandii skręca na wschód 
i jako Prąd Północnoatlantycki, a następnie Norweski dociera da wybrze: 
ży północno-zachodniej Europy, Morza Barentsa i Spitsbergenu. Jego 
północna odnoga, Prąd Zachodniogrenlandzki, dochodzi aż do Morza 
Baffina, a południowa odnoga Golstromu opływa Morze Sargassa: 

Zimny Prąd Labradorski wypływa z Morza Arktycznego przez Cieśni 
nę Robesona, między Grenlandią a Wyspą Ellmere'a. Następnie płynie 
przez zachodnią część Morza Baffina, wzdłuż wybrzeży Półwyspu Labra- 
dor do Nowej Funlandii; gdzie spotyka się z Golfstromem; 

Zimny Prąd Kanaryjski rozpoczyna swój bieg na zachód od Gibraltaru, 
płynie na południe wzdłuż północno-zachodnich wybrzeży Afryki i włącza 


się w obieg równikowy; 


Ciepły Prąd Pasatowy Północnorównikowy płynie ze wschodu na 
zachód w szerokościach przyrównikowych, z rejonu wysp Zielonego 
Przylądka ku wybrzeżom Ameryki Południowej, gdzie łączy się re 
środkową odnogą Prądu Południoworównikowego i dochodzi do Morza 
Karaibskiego. dając początek Prądowi Zatokowemu 


CIĄG DALSZY NA STR 


Pan Kazio, kibic-amator z sąsiedniej dzielnicy był mile zaskoczony, kiedy przekaza- 
łem mu paczkę listów od naszych czytelników. Rozgrywający mecze w turnieju 
„Świata Młodych” chłopcy z wakacyjnych drużyn uznali widać pana Kazia za speca 
futbolowych rozgrywek, skoro wprost do niego zwrócili się o wyjaśnienie swoich 
wątpliwości i regulaminowych zawiłości mistrzostw naszego kontynentu. ię, 

— Czytelnicy twierdzą, że po chorzowskiej victorii nad ,,Pomarańczowymi” mamy 
duże szanse na zajęcie pierwszego miejsca w grupie czwartej... ; 

— Niepoprawni optymiści. Szanse może mamy, ale znikome. Gdyby „nie ten 
przegrany mecz z NRD — sprawa już dziś byłaby jasna. Czekają nas przecież jeszcze 
cztery mecze. Szwajcarów i Islandczyków pokonamy, ale piłkarze NRD już raz spłatali 
nam figla, po którym trzy czwarte naszych kibiców do dzis ma kaca. Obawiam się, że 
łatwe zwycięstwo nad Szwajcarami apetyty na wyjście z grupy jeszcze im zaostrzyło. 
Nasza drużyna ma jeszcze spore braki techniczne, a „„Pomarańczowi”... ź 

„Choć kibiców skład nie cieszy, my wierzymy w nos Kuleszy” — to cytat z listu 

* ostrołęckich ,„Ajaxów”... 


Odpowiedzi pana Kazia 


Że Kulesza ma nos, w to nie wątpię, ale nosem i cytatami nikt jeszcze meczu nie 
wygrał. Z Holendrami gramy na ich terenie, mogą więc dać nam łupnia nieco większą 
ilością goli niż my im w Chorzowie. 

— Ztą techniką naszych piłkarzy ma pan trochę racji, ale do meczu z NRD jeszcze 
ponad dwa miesiące, a z Holendrami gramy dopiero ostatniego dnia października. 
Czasu na szlif techniki i formy jest więc pod dostatkiem. 

— Czasu jest sporo, to prawda, ale reprezentacyjni piłkarze cały ten czas na 
zgrupowaniu kadry przecież nie będą. A nasze ligowe drużyny hołdują zasadzie, żeby 
wygrywać jak najmniejszym wysiłkiem. Ta zasada rzadko przynosi sukcesy, nawet na 
naszych boiskach. Stąd się biorą zaskakujące wyniki w rozgrywkach o Puchar Polski, 
kiedy to podrzędna drużyna kosi czołowe zespoły pierwszoligowców. Apetyty na 
zwycięstwo w grupie szalenie wzrosły, ale zdarzyć się może jeszcze wszystko. ż 

— Nawet wyjście z grupy. A co będzie, jeśli na czele naszej grupy znajdą się dwie lub 
trzy drużyny z taką samą ilością zdobytych punktów? © nA 

— Wtedy o kolejności decydować będzie: różnica goli ze wszystkich spotkan; liczba 


strzelonych goli w całych rozgrywkach eliminacyjnych; różnica goli z bezpośrednich 

R ŻY zainteresowanymi drużynami; losowanie. Te same przepisy obowią- 

zy 'ą również w pierwszej fazie roz, kfii jrej grać będą dwie 

o iz grywek finałowych, w której grać będą dwi 
> Ak jeszcze odległa, ale jeśli znajdziemy się w drugiej fazie finałowej? 

- O trzecie miejsce w przypadku remisu w regulaminowym czasie gry zwycięzcę 
wyłonią rzuty karne. Natomiast w meczu o tytuł mistrza Europy, jeśli w normalnym 
czasie wynik będzie remisowy, sędzia zarządzi dogrywkę dwa razy po 15 minut, a gdy 
i ona zakończy Się remisem, mecz zostanie powtórzony. 

— Ajeśli i powtórka będzie remisowa? ; 
SICH Ż AAA wyłoni zwycięzcę, rozstrzygnięcie nastąpi 

; h skutku. Ale dlaczego i i icy na 
mistrzostwa Europy się wybierali? 80 te pytania, czyżby wasi czytelnicy 
Podejrzewam — wynika to również 
zów — że rozgrywki wakacyjnego 
uropy. £ 
źliwa jeśli na zgrupowaniu obozów 


A RAS g ( użyny na dwie grupy. Zwycięzcy 
i wicemistrzowie ? A grupy. ż 
wozzywiić grup rozegraliby finał. Pan Kazio chętnie wybierze się na takie 


Warto spróbować, zabawa na cały turnus obozowy wspaniała! 


RYSZARD RATAJCZYK 
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ARTYSTYCZNY 


jekawość świata i dalekie wędrówki poza 

Europą sprzyjały przenoszeniu nowinek, 

świeżych prądów i tendencji w nauce, kultu- 
rze i sztuce. W architekturze oczywiście też. Mamy 
więc oto wiek XII i wyrażne ślady mody w budow- 
nictwie. Mroczne, ciężkie, wąskie wnętrza kościo- 
łów romańskich przeobrażają się za sprawą no 
wego stylu — gotykiem zwanego — w bryłę o kon 
strukcji symetrycznej lecz bardziej skomplikowa- 
nej. Na pierwszy rzut oka sprawia ona wrażenie 


zawiłej, choć prawidłowej strzelistości. Ostro 
zwieńczone okna, często wypełnione taflami mis- 
ternych witraży, mnóstwo kolumn i wież, os- 
trych łuków, krzyżowych sklepień. „Gotycka kate- 
dra nie jest wierszem lirycznym, jest przede wszy- 
stkim rozwiązaniem zadania rachunkowego” — 
powiada nie bez racji profesor Witwicki. A zada- 


nie to bardzo często rozwiązywano w ciągu kilku 
wieków. Stąd niedokończone wieże, czy też różni- 
ce między nimi — jak chociażby w tych z Kościoła 
Mariackiego w Krakowie. Spójrzcie zresztą na 


zdjęcia, które przedstawiają różnorodne typy bu- 


dowli z XII-XV wieku — już nie tylko kościelnych, 
lecz również i świeckich: gotycką Bramę Portową 


w Stargardzie Szczecińskim, wnętrze kościoła NM 

Panny na Piasku we Wrocławiu, Barbakan w Kra- 
kowie i Ratusz Miejski we Wrocławiu. 

Półprzewodnik Wacek 

IV z-ca MAESTRA 

Szefa Klubu 


E Tu Klub Wagabundów! a 


Witam Was dziś „na dwóch kołach”! Ja, WAGABUNDA IKS — Szef 
Klubu Wagabundów, spełniam daną obietnicę: piszę o tym, jak ze 
zwykłego roweru zrobić „rumaka wagabundów”. Dlatego zapewne 
ucieszą się Danka, Ewa, Darek i Piotr z woj. katowickiego, Bogusława 
S. ze Szczecinka oraz dziesiątki innych wagabundów, którzy z całego” 


nk (7 


m KAN — 


SADY 


kraju napisali do mnie w sprawach rowerowej turystyki. 


dy ktoś, ni stąd ni zowąd siada na rower 
G. wybiera się na stukilometrową wędrówkę — 

r należy go bezapelacyjnie uznać za szaleńca. 
16 stale aktualne twierdzenie pochodzi z podręcznika 
młodzieżowej turystyki pt. „Sakwa Włóczykija”. I to jest 
prawda! Każda rowerowa wycieczka, a szczególnie wę- 
drówka musi być poprzedzona solidnym, przemyśla- 
nym przygotowaniem Ę 

Po pierwsze: uczestnicy wycieczki muszą mieć bez- 
względnie aktualne karty rowerowe (gdzie i jak je zdo- 
być — poinformuje zapytany milicjant ze służby ruchu). 

Po drugie: na kilkudniową wędrówkę grupa waga- 
bundów może się udać tylko pod opieką osoby pełnolet- 
niej (może być nawet ktoś ze starszego rodzeństwa), na 
kilkukilometrową wycieczkę można jechać „„paczką” bez 
opiekuna, o ile nie będziecie się poruszali ruchliwymi 
szosami. 

Po trzecie: trasę wędrówki lub plan wycieczki ustalcie 
tak, by na rowerze spędzać nie więcej niż 3-4 godziny 
w ciągu całego dnia; z biwaku najlepiej wyjeżdżać rano 
(jeszcze przed upałem) i przed południem dobijać do 
następnego punktu etapowego; w okresie największe- 
go nasłonecznienia (godz. 11:00—15.00) przerwać jazdę. 

Po czwarte: przeciętny „przelot”' dzienny na trasie dla 
osób w wieku 14-16 lat może wynosić 15-60 kilome- 
trów. A najzdrowsza szybkość przeciętna to 15 km/ 
godz. Po pierwszych 40-50 minutach jazdy konieczny 
jest kilkunastominutowy odpoczynek. 

Po piąte: przed wycieczką lub wędrówką rowerową 
warto z pełnym ekwipunkiem przejechać urozmaicóną 
trasą kilka kilometrów, by sprawdzić przystosowanie 
roweru do wzrostu wagabundów, skorygować rozłoże- 
nie bagażu itp. 

JAK GO OSIODŁAĆ? 


Prawidłową i zdrową jazdę gwarantuje tylko taki 
rower, który jest dostosowany do wzrostu rowerzysty. 


Robi się to w następujący sposób 


DOZ kai m IZA" OWY TA 


1. Ustawia się siodełko tak, by noga siedzącego opar- 
ta o pedał przy najniższym położeniu pedału była lekko 
ugięta w kolanie. 


2. Opuszcza się kierownicę na taką wysokość, by 
rączki znajdowały się na jednej linii z płaszczyzną sio- 
dełka. 

3. Siodełko przesuwa się na wsporniku.do przodu 
tak, by po włożeniu ręki między siodełko a kierownicę — 
łokieć dotykał szpica siodełka, a palce — kierownicy. 
Właściwa sylwetka rowerzysty przy takim przygotowa- 
niu roweru pokazana jest na ostatnim rysunku (kresko- 
wana). Sylwetka konturowa — pochylona — przedstawia 
pozycję złą, niezdrową i męczącą. Dlatego w żadnym 
wypadku nie można korzystać z roweru przystosowane- 
go do wzrostu „kolegi”. 


JAK GO OBJUCZYĆ? 
W czasie jazdy na rowerze, na wycieczce i wędrówce, 


obowiązuje podstawowa zasada: plecy wolne. A więc 


PASJA GAZA ZADAR AZ PZA RZY SZ SO WKÓA 


xik. 


ROWER 


nasz rumak 


bez plecaka, najwyżej z chlebakiem i to nie przez ramię, 
lecz-przy pasku od spodni. Cały bagaż rozmieszczamy 
na rowerze symetrycznie. Najlepiej na bagażnikach lub 
w specjalnych sakwach. Kilka sposobów rozmieszcze- 
nia bagażu widzicie na rysunkach. Na pierwszym zlewej 
— bagaż na jednodniową wycieczkę, na dalszych — na 
dłuższe wędrówki. + 


JAK SIĘ UBRAĆ? 


Ogólnie mówiąc — odzież powinna być typu sporto- 
wego: luźna i przewiewna. W żadnym wypadku krótkie 
spodenki —bo ocierają nogi i nie chronią przed poparze- 
niem słonecznym. A więc długie spodnie, spinane pod 
kolanem (pumpy) lub u dołu. Koszula z długimi rękawa- 
mi lub przewiewna bluza. Wygodne buty (nie tylko się 
jedzie, również się chodzi) typu „trampki” a jeszcze 
lepiej „pionierki”. Na głowę konieczna lekka czapka 
z daszkiem lub płócienny kapelusik z opuszczanym 
rondem. 

| to w dużym skrócie — tyle na dzisiaj. 

Jeszcze tylko: 

ważna sprawa, dotycząca zagadki — błędu w czasie 
„Biwaku pod gwiazdami” — oczywiście, rację mają S. 
Lipiec z Gaworzyc i M. Ziemnik z Elbląskiego: ognisko 
powinno być kompletnie wygaszone przed odejściem 
z biwaku. Dziękuję, brawo! 


WAGABUNDA IKS 
Szef Klubu Wagabundów. 
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INDIAN 


MANUELITO 


anuelito był największym wodzem narodu Na- 


waha. Nawahowie 14 blisko spokrewnieni 
z Apaczami, ale w tamtych czasach ich sposób 
życia bardziej przypominał życie białych Manuelito 


oraz inni wodzowie Nawahów zawarli wiele traktatów 
z Amerykanami. „„Wtedy zaczęli budować tu forty — 
wspominał Manuelito — i przysłali agenta, który dora- 
dzał nam zachowywać się spokojnie. Powiedział, żebyś- 
my żyli z białymi w pokoju dotrzymująć obietnic. Te 
obietnice zostały zapisane w traktatach, więc powinniś- 
my o nich pamiętać,” 

Manuelito starał się dotrzymywać obietnic. Potem 
jednak, kiedy żołnierze zburzyli jego wigwamy i poza- 
bijali konie (w zemście za incydent spowodowany przez 
kilku porywczych Nawahów) niechęć wodza do białych 
wzrosła. On i jego współplernieńcy byli ludźmi zamoź- 
nymi, a żołnierze uczynili ich nędzarzami. 


Po przybyciu do Santa Fe Amerykanie nazwali ten 
kraj Nowym Meksykiem, chroniąc Meksykan jako 
obywateli amerykańskich. Nawahowie zaś nie mieli 
praw obywatelskich, poniewaź byli Indianami. Kiedy 
dochodziło do potyczek między nimi i Meksykanami, 
żołnierze atakowali tereny Indian, by ich ukarać jako 
wyjętych spod prawa. Jednocześnie Meksykanie nie 
ponosili żadnej kary za uprowadzanie indiańskich dzie- 
ci. Było to ciągłym powodem rozgoryczenia Indian. 
Podczas wojny, jaka wówczas nastąpiła, Nawahowie 
zostali stopniowo zapędzeni do rezerwatu Bosqve Re- 
dondo. Manuelito poddał się ostatni z 23 wojownikami. 
bliskimi śmierci głodowej, pierwszego września 1866 
roku w Forcie Wingate. 


Rezerwat Bosqve został ,„podarowany” Nawahom 
z powodu bezużyteczności tego terenu dla rządu USA. 
Generał Carleton, który odpowiadał za porządek na 
terenie Nowego Meksyku, krytykował rząd za straszne 
warunki życia w, rezerwacie Bosqve. Nawet agent 
rządowy wezwany do rezerwatu pisał: ,„Czy oczekuje- 
cie, że jakikolwiek Indianin będzie usatysfakcjonowa- 
ny i zadowolony, kiedy pozbawiło się go najpospolit- 
szych wygód życiowych? Czy ktoś rozsądny mógłby 
jako teren rezerwatu dla 8000 Indian wybrać miejsce, 
gdzie woda nie nadaje się do użytku, gleba jest jałowa, 
a trawa mesqvito jest jedynym paliwem w promieniu 12 
mil? Jeśli oni tu pozostaną to tylko pod przymusem, 
a nigdy z wyboru.” Pierwszego czerwca 1868 roku 
zawarto nowy traktat pokojowy z Indianami Nawaho. 
W zamian za podpisanie tego traktatu udzielono Nawa- 
hom zezwolenia na powrót do ich domów. Manuelito 
tak o tym opowiadał: ,,„Kiedy dostrzegliśmy szczyty 
gór, czuliśmy się jakbyśmy rozmawiali z ziemią, którą 
tak kochamy, a niektórzy ze starszych ludzi płakali 
z radości, że wracają do domu.” 


Tak więc Nawahowie wrócili, ale większość ich 
najlepszych terenów została zabrana przez białych 
osadników. Życie ich nie było łatwe, musieli zmagać się 
z losem, aby przetrwać. Ale mimo wszystko czuli się 
najszczęśliwszymi spośród wszystkich zachodnich In- 
dian. Dla innych „,zaprowadzanie porządku” dopiero 
się zaczynało. 


uż 
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Na życzenie Ani B. z Białegostoku 
„Świat Młodych” rozmawia z logopeda 


ROK Antoni Balejko jest dyrektorem Miejskiej Poradni Wy- 

'owawczo-Zawodowej w Białymstoku. Jednoczośnie prowadzi 
w niej poradnię logopedyczną. Gabinet przyjęć nie wyróżnia się 
niczym szczególnym — biurko, krzesła, kolorowe rysunki na ścia- 
nach. Tylko naprzeciw biurka umieszczone jest nisko lustro, by 
Pacjenci mogli obserwować układ warg, języka. 

Dzisiaj dzień przyjęć. Przychodzą z mamami sześcio-siedmio- 
latki. mamy siadają z boku, a oni naprzeciw pana Balejko. Staran- 
nie, nieraz z ogromnym wysiłkiem, powtarzają słowa, które 
sprawiają im tyle kłopotu. Bo nie każdy potrafi wymówić „r”,„sz” 


'. Przynoszą zeszyty z obrazkami przedstawiającymi przed- 


mioty o nazwach zawierających trudne do wymówienia głoski. 
Ale ich wysiłek nie idzie na marne. Dzięki odpowiednim ćwicze- 
niom logopedycznym mówią coraz wyrażniej, poprawniej. 


— Czy logopeda to lekarz? — 
Pytam dr Antoniego Balejko. — 
Czym zajmuje się logopedia? 
| gdzie się trzeba uczyć, żeby 
zostać logopedą? 

— Czy logopeda to lekarz? To 
trudne pytanie. Bo lekarz, jak 
sama nazwa wskazuje leczy, 
a co robi logopeda? Trzeba by 
powiedzieć — logopeduje. Sło- 
wo „logopedia”* składa się 
z dwóch słów: „logos”, co 
z greckiego znaczy „słowo” 
i „paidejos” — wychowanie 
Czyliw dosłownym rozumieniu 
byłoby to „wychowanie sło- 
wa”. | jest to na pewno wycho- 
wanie mowy. Myślę, że wszel- 
kiego rodzaju leczenie zabu- 
rzeń mowy sprowadza się do 
tego określenia; a skoro leczy- 
my, to logopeda jest w tym 
znaczeniu lekarzem. W zasa- 
dzie w innych krajach, na przy- 
kład w Czechosłowacji, w pańs- 
twach zachodnich, fachowców 
dla potrzeb logopedii kształci 
się w akademiach medycz- 
nych. U nas kształcenie logope- 


dów odbywa się w uniwersyte- 
cie im. M. Curie-Skłodowskiej 
w Lublinie, Są to studia dwulet 
nie, podyplomowe, dla absol- 
wentów polonistyki, psycholo- 
gii. pedagogiki i medycyny 
Studenci mają staż w klinice 
laryngologicznej 

Logopedia to dziedzina 
o rozległym zakresie działania, 
m.in. zajmuje się sprawami 
usuwania wad wymowy, ucze- 
nia mowy dzieci głuchych, 
uczenia głuchoniemych, kultu- 
rą żywego słowa. W naszym 
kraju logopedia jest jeszcze 


w powijakach. Wielu ludzi nie 
wie na -przykład o potrzebie 
kontaktu z logopedą 


— Jakie są najczęściej spoty: 
kane dolegliwości, z którymi 
zwracają się do pana pacjenci? 
Dlaczego i w jaki sposób one 
powstają? Jak pan to dolegli- 
wości usuwa? 


- Trałiają do poradni, i to 
dość często, dzieci z prostym 
opóźnieniem mowy, Występu 
je ono wtedy, klody dziocko 
Izy: czy czteroletnie rozumia 
mowę, pojęcia, potrafi pokazać 
to, o co pytamy, wykonać to, 
o co prosimy, ale samo nie jest 
w stanie posługiwać sią czyn: 
nie mową. Najczęstszą przyczy: 
ną takich przypadków jest za: 
hamowanie  ogólnorozwojo* 
we, które trzeba zlikwidować 
Przyczyną zahamowania mogą 


DEMOSTENES 
TEŻ ĆWICZYŁ 


być czynniki emocjonalne. Na 
przykład zdarza się, że matka 
zachwycając się innym dziec- 
kiem, które płynnie mówi, kry- 
tykuje swoje: „a ten mój nie 
potrafi, no powiedz mama”! 
Powstaje stan ogromnego na- 
pięcia, dziecko odczuwa strach 
przed mówieniem. Nieraz przy- 
czyną opóźnienia mowy jest 
opóźniony rozwój fizyczny 
Wtedy zalecamy np. ćwiczenia 
rozwijające motorykę rąk, nóg. 


— Mówił pan o pacjentach 
z dyslalią. Na czym polega ta 
dolegliwość? 


— Jest to wadliwe wymawia- 
nie głosek. Wynikać ono może 
z niewłaściwego funkcjonowa- 
nia narządów mowy, na przy- 
kład przyrośniętego języka, roz- 
szczepu warg, zgrubień. Tę 
przyczynę trzeba ustalić i spró- 
bować usunąć, nieraz poprzez 
zabieg laryngologiczny. Ale to 
nie wszystko. Trzeba potem 
przestawić aparat mowny pa- 
cjenta na właściwy sposób, po- 
kazać pacjentowi jak powinien 
układać wargi i język przy wy- 
mawianiu określonych głosek, 
czasem pobudzać drganie 
strun głosowych, podnieść ję 
zyk do właściwego miejsca ar- 
tykulacji. Spośród przypadków 
dyslalii mamy najwięcej „rera- 


nia”, czyli niowlaśófWago wy 
mawiania „r, saplonienia 
1 szaoploniania Dużo kłopotu 
mają dziaci z dwuznakami „az” 
czy padł „ŁY 

= Wad mowy | wymowy 
jest bardzo dużo. Jakie joszcza 
przypadki zdarzają sią w pana 
praktyce? 

- Zglaszają sią pacjonci, któ 
rych wady wymowy wynikają 
ze słabego słuchu, z obnizunia 
rozwoju intolaktualnego. Są też 
przypadki mutyzmu, klody 
dziacko ma zablokowaną mo 
wą, Nauczyciel zgłasza nam, że 
uczeń chodzi już dwa miosiąca 
do szkoły i joszcza nio powie 
dział ani słowa. A w domu mó 
wi. Przyczyna tego „mutyzmu 


wybiórczego na szkołę” mogła 
być taka: Nieraz rodzice nie da- 
jąc sobie rady z nadpobudli 
wyin dzieckiem straszą: „po- 
czekaj, pójdziesz do szkoły, to 
cię ze skóry obedrą!'* Dziecko 
idzie z lękiem do szkoły. | wy- 
starczy kilka nerwowych sytua- 
cji wytworzonych przez sa 
mych uczniów, bądź nauczycie- 
la, by nie mogło się odezwać 
ani słowem 


— Nie każdy jest świetnym 
mówcą, ale znamy przypadek 
Demostenesa, który uparcie 
ćwicząc doszedł do perfekcji, 
mógł wygłaszać długie, wspa- 
niałe mowy. Nieraz jąkający się 
nie bardzo wierzą w to, że mo- 
gą przestać się jąkać. Co 
wtedy? 


— Wiele dzieci w trzecim ro- 
ku życia zaczyna się jąkać. Nie- 
którzy rodzice nic sobie z tego 
nie robią, czekają ażsamo prze- 
jdzie. | robią źle! Może to być 
właśnie początek rozwoju jąka- 
nia, aczkolwiek w około 80 
proc. przypadków ono zanika 
To zjawisko zachodzi dlatego, 
że dziecko ma już w tym wieku 
bardzo bogaty bierny zasób 
słów, chciałoby operować tym 
słownictwem, zaś aparat mow- 
ny nie jest w stanie wszystkie- 


qo przetwarzać, W takiej sytua- 
cji należy dziacku okazać dużo 
ciorpliwości, a czekając na wy 
powiadż, mówić: „Nie danor 
wuj sią, poczekaj, powiedz to 
jaszcza raz apokajnie” Błądam 
jast w taj sytuacji robienia wiel 
kioj tragodii, „bo nasza dziacko 
sią jąkal'* Moża to wywołać 
atan napiącia, który z kolel spo 
woduja pogłąbianie jąkania 


Drugi okres, który sprzyja na 
siloniu sią jąkania, to pójście do 
szkoły, Mały człowiak staja tam 
przed  szoreglam nowych 
spraw, problemów, która sam 
musi rozwiązać. Jeśli nie spot- 
ka sią z życzliwością i ogromną 
tolerancją ze strony domu 


i szkoły, to może na skutek zner 


wicowania zacząć się jąkać. 
Jeśli ktoś ma kłopoty z roz- 
wojem mowy, z niewłaściwą 
wymową, powinien jak naj 
wcześniej zgłaszać się do spe- 
cjalistów. Na leczenie nigdy nie 
jestza późno. Jak pani widziała, 
przychodzą do mnie i osoby 
dorosłe. Niemniej najwłaściw- 
szym okresem na korygowanie 
wad wymowy jest czwarty, pią- 
ty rokżycia, kiedy to dziecko nie 
wchodzi jeszcze w obowiązek 
szkolny, kiedy proces rozwoju 
mowy jest w punkcie kulmina- 
cyjnym, a dziecko nie nabyło 
jeszcze stereotypów wadliwej 
wymowy. Taki pacjent powi- 
nien trafić do specjalistów 
w poradniach logopedycznych, 
które znajdują się w każdym 
województwie. A jak wynika 
z badań — około 40 proc. pięcio- 
latków ma wady wymowy. 
| wymaga kontaktu z logopedą. 


— Jak to się stało, że wybrał 
pan ton zawód? Czy praca lo: 
gopedy jest trudna? 

Zacząło się od tego, że 
skończyłam liceum pedagogi 
czne i zacząłom pracować w za 
kładzia dla dzieci głuchych 
Tam na co dzień spotykałam 
aią z problemami wynikający” 
mi z braku słuchu, obsarwowa 
łem jak uczy sią mówienia dzie 
«i głuche. Potem przeniosłem 
sią do Białogostoku iw 1962 
roku zorganizowałem poradnia 
dla dzieci z wadami słuchu 
Prowadziłom ją przez 9 lat 
W miądzyczasia zorganizowa 
no w Lublinie studia logopedy 
czne na wydziale pedagogiki 
Poszedłem na nie ze świado 


mością, że chcę się nauczyć jak 
skutecznie, efektywnie poma 
gać dzieciom. Zorganizowałem 
Miejską Poradnię Wychowaw- 
czo-Zawodową. W niej mam 
możliwość dwa razy w tygod- 
niu prowadzić zajęcia logope- 
dyczne z dziećmi. Myślę, że nie 
tylko to mnie satysfakcjonuje, 
bo pozycja dyrektora poradni 
pozwala mi na szerszy front 
działania profilaktycznego 
w zakresie wczesnego wykry- 
wania wad wymowy. Organi- 
zujemy w tym celu szkolenia 
dla nauczycieli przedszkoli 
i szkół podstawowych. Mam 
też wykłady z elementów logo- 
pedii w filii Uniwersytetu War- 
szawskiego dla nauczycieli stu- 
diujących zaocznie i studen- 
tów. Dostarczam im materia- 
łów pomocniczych, dzięki kto 
rym mogą badać wymowe 
dzieci 


— Wspomniany już Demos- 
tenes ćwiczył sam. Gdyby żył 
w naszych czasach, poszedłby 
do logopedy, by pod fachową 
opieką szybciej osiągnąć dobre 
wyniki. Co właściwie decyduje 
o sukcesie? 


- O powodzeniu pracy logo 
pedy decyduje przede wszyst- 
kim kontakt nawiązany z pa- 
cjentem, jak | z osobą, która 
będzia czuwała nad procesem 
reedukacji. To, co robią w pra 
cowni jest jawne, Matka siedzi 
obok; uczestniczy. Spotykam 
sią czasami z krytycznymi uwa- 
gami kolegów, że nadto upow- 
szechniam logopedię czyniąc 
prawie z każdego rodzica asys- 
tenta logopedycznego  Nia 
zgadzam sią z nimi Ci rodzice 
są mi ogromnie pomocni Dzię 
ki temu, że wiedzą jak ćwiczyć 
w domu z dziećmi, szybciej 
osiągamy wspólnie rezultaty 
Oczywiście zdarzają się sytua 
cje, kiedy kontakt z rodzicami 
nie układa się najlepiej Widzia 
ła tu pani matką, która przyszła 
dopiero z polecenia nauczyciel 
ki. Ona sama nie odczuwała tej 
potrzeby, bo jako dziecko rów 
nież miała kłopoty z wymową 
i z tego wyrosła bez niczyjej 
pomocy Więc po co przycho- 
dzić z synem do logopedy? 
W takich sytuacjach proces ree. 
dukacji trwa dłużej 


— Wśród naszych czytelni- 
ków są pewnie tacy, ktorzy 
mają kłopoty ze swobodnym 
wypowiadaniem się, a wyrwa- 
ni do odpowiedzi zaczynają się 
jąkać. Co mógłby pan im pora- 
dzić? 


— Każdy przypadek wymaga 
indywidualnego  potraktowa 
nia. Bo może być spowodowa 
ny innymi przyczynami, a za 
tem i zalecenia będa różne. Na 
pewno dla wszystkich przypad- 
ków zacinania się zaleceniem 
jest: zwolnić tempo wypowie 
dzi i budować wypowiedź na 
pełnym, dużym wydechu 
w tym celu należy poprzednio 
nabrać dużo powietrza nosem 
Te zalecenia na pewno nie za 
szkodzą. A poza tym trzeba 
skierować się do specjalisty-lo 
gopedy, by on dokładnie zba 
dał dany przypadek 


— Dziękuję za rozmowę 


ANNA PACIOREK 
Fot. Jacek Łopuszynski 


CHCESZ ZDOBYĆ 
DOBRZE PŁATNY ZAWÓD 
I BUDOWAĆ HUTĘ KATOWICE 


ZGŁOŚ SIĘ DO 
ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
GENERALNEGO WYKONAWCY 
. BUDOWY HUTY KATOWICE 
ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
PRZEDSIĘBIORSTWA 


BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 


III Wakacyjny Konkurs Poetycki 


WIERSZE Z ZIELONEJ ŁĄKI 


Bolesław Leśmian 


W POLU 


Dwoje nas w ciszy polnego zakątka 
Strumień na oślep ku słońcu się pali, 
W liściu, co trafił na krzywy prąd fali, 


„BUDOSTAL-4' W DABROWIE GÓRNICZEJ. 
ul. Piaski, nr kodu 41-303, 
telefon: 64-12-68 
OGŁASZA ZAPISY KANDYDATÓW 


do klas I-szych Zasadniczej Szkoły Budowlanej dla 

Pracujących na rok szkolny 1979/80 

UCZNIOWIE MŁODOCIANI 

3-lelni okres nauki: 

1 technolog montażu w budownictwie 

2) technolog robot wykonczeniowych 
w budownictwie 

3) ślusarz-spawacz 

4, mechanik maszyn budowlanych 

i kierowca 

mechanik kierowca pojazdów 

samochodowych 

6! elektromonier 

7, stolarz budowlany 

2-letni okres nauki: 

|) murarz-tynkarz 

2) betoniarz-zbrojarz 


— ukończone 16 lat 


- ukończone 15 lat 
- ukończone 15 lat 


— ukończone 15 lat 
5 


— ukończone 15 lat 
— ukończone 15 lat 
— ukończone 15 lal 


— ukończone 15 lat 
— ukończone 15 lal 


3) monter wewnętrznych instalacji - 
— ukończone 15 lat 
- ukończone 15 lat 


budowlanych 

4) cieśla hudowlany 
5, malarz hudowlany 
6) posudzkarz 
UCZNIOWIE PEŁNOLETNI(O.H.P.) - ukończone 18 lat 
2-letni okres nauki: 

M ciesla budowlany 

2) murarz-tynkarz 

3) betoniarz-zbrojarz 

4) malarz budowlany 

5) posadzkarz 

6) blacharz-dekarz 

7) monter nawierzchni drogowych 
£) monter konstrukcji żelbetowych 
9) monter konstrukcji stalowych 
10) ślusarz mechanik-kierowca 
- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
PZN 


„Pomiędzy sercem a klonowym lisciem 
jest nitka, po niej myśl przebiega bosa, 

a po jej przejściu albo przed jej przyjściem 
tańczą na złotej nitce bąk, mucha lub osa...” 


— pisze Kazimiera lłakowiczówna. Do odnalezienia 
tej nitki zachęcam Was dzisiaj, ogłaszając konkurs na 
WIERSZE Z ZIELONEJ ŁĄKI — czyli utwory mówiące 
o Waszych wakacyjnych spotkaniach z przyrodą, o pięk- 
nie lata, o myślach i wzruszeniach doznawanych na 
łonie natury. Wiersze mogą się rymować inie, reprezen- 
tować mogą wszystkie gatunki poetyckie — od lirycznej 
prozy czy fraszek po najdłuższe poematy. Nie wyklu- 
czam też satyry, wierszyków ośmieszających nasze za- 
chowanie w lesie, na łące, nad wodą... Byle były zapi- 
Sem Waszych własnych doznań i spostrzeżeń! 

Swoje utwory przysyłać możecie do końca sierpnia 
We wrześniu wydrukuję najlepsze, a ich autorom wyślę 
znaczki „Przejażdżek Pegazem”'. Przewidziałem też na- 
grody. Podajcie więc swój adres i wiek! 


* 
Czy uroki lata łatwo jest opisać? Na pewno nie! 


„Najpiękniej bowiem jest, kiedy 

Piękna nie czuje się zgoła 

l tylko jest się, po prostu 

Tak, jak jest wszystko dokoła. * 

— jak ujął to w wierszu „Czucie niewinne” Leopold 
Staff. Spróbujcie jednak! Może uda się Wam jak poe- 
tom, których utwory drukuję obok. 

Julek 
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Jerzy Harasymowicz 
GAŁĄZKA 
KALINY 


Ten ptak do góry nogami 
na gałązce kaliny 
zajadający się kalinami 


Siedzi tak świetnie 

do góry nogami 

i tak mu do twarzy 

do całej figury barwnej 
z tą kaliną i światłem 
do góry nogami 


Że zdejmuję buty 
wdrapuję się na buk nieba 
chodzę gwiżdżę 

piszę do góry piórami 
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Wirując, płynie szafirowa łątka 


Leopold Staff 


WSPOMNIENIE 


Śródleśna polana, 
Zaciszna, samotna, 
Poranna, lipcowa, 
Żywiczna, paprotna. 


Wakacyjne niebo... 
Wagarowe chmury 
Płyną po nim leżąc 
Brzuchami do góry. 


Otchłanie próżniactwa, 
Gnuśności głębiny! 
Dzień świętego Lenia, 
Moje imieniny! krzywie 
Nawet drgnienia listka 
Ucho nie posłyszy, 
Brzęczy tylko mucha, 
Główna struna ciszy. 


Zielone muchy echem 
Dawności jaśnieją... 
Czerwone poziomki 
Dzieciństwem wonieją... 


Wspomnienie z bezdenną 
Paszczą przy mnie siadło, 
Wtem: Kłap! — i poziomki 
| mnie z nimi zjadło. 
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Nadbrzeżna trawa, zwisając, potrąca 
O swe odbicie zsiwiałą kończyną, 

Do której ślimak, pęczniejąc z gorąca, 
Przysklepił muszlę swym ciałem i śliną 


W przerzutnym pląsie znikliwsza od strzały 
Płotka się czasem zasrebrzy na mgnienie 
Podwodą — spojrzyj! — prześwieca piach biały 
I mchem ruchliwym brodate kamienie 


Czemu ci głowa na dłonie opadła? 

To — pachnie trawa i ten piach pod wodą — 
To = wód, polśnione smugami, zwierciadła 
Parują ciszą, blaskiem i ochłodą. 


Tych kilku dębów ponad brzegiem liście, 
Podziurawione i przeżarte chciwie 

Przez gąsienice, trwają tak przejrzyście 

Nad własnym cieniem, co utkwił w po: 


Z tej tu pokrzywy czar dębowych cieni 
Zgarnę ku piersiom, co na słońce dyszą, 
Ustami dotknę bezmiernej zieleni, 
Stęsknionej do mnie swym sokiem i ciszą. 


Do kwiatów przywrę rozpalone czoło, 
Wsłucham się w bąki grające i brzmiki, 
I będę patrzał, jak lepkie gwożdziki 
Wśród jaskrów Iśniącą ociekają smołą. 


I będę patrzał, jak maki i szczawie 
Mdleją, ciał naszych odurzóne wonią, 

l będę wodził twoją białą dłonią 

Po wielkiej trawie, nieznanej nam trawie. 


lg 


Tego roku nigdzie nie wyjeż- 
dżam na wakacje. Pomyślałam, że 
i w domu można je ciekawie spę- 
dzić. Słoneczne dnimogą być prze 
znaczone na wspólne wycieczki 
z koleżankami do pobliskiego lasu 
(na poziomki, maliny, jagody), lub 
też na lepsze poznanie historii i za- 
bytków mojego miasta. Dni po 
chmurne przeznaczę na przeczyta- 
nie ciekawej książki, pójście do ki 
na, albo - co będzie mi później 
bardzo przydatne - poznawanie 
„tajemnic kulinarnych” 

„Barbara” 


Czy słusznie? 


Chciałam w mym liście poruszyć 
sprawę chyba nam nieobcą. Cho- 
dzi mi o pieniądze, które dostaje- 
my od rodziców, tzw. kieszonko- 
we. Ja i większość moich koleża- 
nek otrzymujemy co miesiąc nie- 
wielką sumę pienięduy (np. 100zł), 
którą możemy przeznaczyć na 
drobne rzeczy (cukierki, ciastka, lo- 
dy, zeszyty itp). Uważam to za bar- 
dzo słuszny sposób, bo przez to 
uczymy się oszczędzania. Jednak 
znajoma mojej koleżanki nie dosta- 
je kieszonkowego, lecz rodzice pła- 
cą jej za drobne czynności, które 
ona wykona, np. za pójście po za- 
kupy 4 zł, wyniesienie śmieci 1 zł, 
umycie podłogi 10zł, umycie okien 
25 zł, itd. Uważam, że jej rodzice 
postępują niesłusznie, ponieważ 
ona wykonując te prace robi to nie 
tylko dla rodziców. Powinna się 
„czyć gospodarować nie tylko dla 
siebie, lecz z pożytkiem dla rodzi- 
ny, bo kto później będzie jej płacił 
za umycie okien we własnym mie- 
szkaniu? A co o tym myślą inne 
Czytelniczki? 

Maryśka 


Mała, pożycz... 


Jestem bardzo niska jak na swój 
niek; jakoś pogodziłabym się 
z tym, gdybym często nie słyszała 
docinków pod swoim adresem. 
W tym roku przyszedł do naszej 
klasy pewien chłopiec, który nie 
dawał mi spokoju z tymi docinka- 
mi. Wiedział, że jest mi przykro, 
gdy słyszę ciągle „mała”, „mała” 
i „mała”. Nigdy nie zwracał się do 
mnie tak jak do innych, tylko za- 
wsze przezwiskiem. Gdy siedzia- 
łam w ławce powtarzając lekcję, 
mówił do mnie: „mała, pożyczcyr- 
kla” lub np. czegoś innego co 
w ogóle nie było mu potrzebne, ale 
on musiał do mnie powiedzieć 
„mała”, bo inaczej dzień nie byłby 
ważny. Próbowałam mu tłuma- 
czyć, żeby do mnie tak nie mówił, 
ale on mnie po prostu lekceważył. 
Mamy wprawdzie wakacje, ale 
z tymi docinkami nadal się spoty- 
kam. Poradźcie, co mam zrobić, 
aby kolega i otoczenie zmienili 
swój stosunek do mnie; przecież 
nikt nie chce być takim popycha- 
dłem tylko dlatego, że jest niski. 


„Mała” 


OD REDAKCJI: Sądzimy, że nie 


"wszyscy chcą Ci robić na złość 


i słowa „mała” używają z sympa- 
tią. Nie jest wcale wykluczone, że 
kolega właśnie w ten sposób chce 
zwrócić na siebie Twoją uwagę. 
Czy jest to sposób elegancki, to 
inna sprawa. Widzimy jedno wyj- 
ście — zdobądź się na cierpliwość 
i odpowiadaj z uśmiechem — na 
imię mam... — tu wymień swoje 
imię. | udawaj, że docinki w ogóle 
do Ciebie nie docierają. (wm) 


- ywa różnie, ale... za- 
B= wesoło. Bo rajd 

rowerowy _ „Świata 
Młodych rządzi się specja|- 
nymi prawami. Nie ma tu 
zakazów i nakazów. Właści- 


wsze ma rację” i drugi 


„Jeśli komendant nie ma 
racji = patrz punkt pierw 
szy”. Pełna demokracja, 


prawda?! 
Przeżyłem jużcztery rajdy 


Świata Młodych”, a 'taraz 
przeżywam piąty. Takimały 
jubileusz. I na tym rajdzie 
wszystko nam wolno-Wol 
no wiąc podążam w Wa 
szym kierunku. Do zobacze 


nia na trasie i na rajdowym 
biwaku! 


RAJDUS PIĘCIOLATUS 


Fot. Kajetan Adamowski 


wie to uczestnikom rajdu 
wszystko wolno. Wolno 
mieć dobry humor i śmiać 
się od pobudki do capstrzy- 
ku, nawet bez. powodu, ba- 
wić się i śpiewać ze spoty- 
kanymi na trasie uczestni 
kami obozów, kolonii, sta- 
nic izastępów nieobozowe- 
go lata, zasiadać z nimi przy 
wspólnym ognisku 


= 
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Wolno też pomagać dru 
gim w kłopotach, przestrze 
gać przepisów ruchu dro- 
gowego i chronić przyrodę. 
Wolno stać na warcie bez 
względu na pogodę, sta 
wiać sobie namiot inadmu- 
chiwać materac, prać i cero- 
wać, przyrządzać smaczne 
posiłki dla siebie i całej raj- 
dowej drużyny Wolno dbać 
o higienę osobistą i rajdo- 
wego roweru, naprawiać 
gdy się zepsuje, łatać pęk- 
nięte trampki. A nawet wo|- 
no płakać, gdy nikt tego nie 
widzi. 

Tak, tak — wszystko nam 
wolno! Gwarantuje to nam 
rajdowy regulamin, bardzo 
zwięzły i nadzwyczaj prze- 
jrzysty, który też wolno nam 
przestrzegać. A składa się 
tylko z dwóch punktów: 
pierwszy — „Komendant za- 
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była wielka uroczystość 
To Czterdziestu siedmiu wy- 

chowanków Państwowego 
Domu Dziecka w Bąkowie oczekiwało 
ze wzruszeniem przyjścia tego gościa. 
Znali go bardzo dobrze ze słyszenia, 
a ponieważ mieszka 2 km od Bąkowa, 
często widzieli jak mijał ich podwórko. 
Mowa o Bronisławie Malinowskim — 
jednym z najlepszych polskich lekko- 
atletów. 

Jego wizyta w Bąkowie nie była 
tylko spotkaniem sportowca z kibica- 
mi. Powód był szczególny: Bronisław 
Malinowski miał wręczyć jednemu 
z wychowanków Domu Dziecka ufun- 
dowaną przez grudziądzki klub „Olim- 
pia” książeczkę mieszkaniową. 


Niecodzienny to prezent, a tym bar- 
dziej trafny, że w Międzynarodowym 
Roku Dziecka, i że jego odbiorcą jest 
chłopiec, którego dzieciństwo trudnie- 
jsze jest od dzieciństwa innych. Zda- 
rzały się już przypadki fundowania 
przez kluby sportówe książeczek mie- 
szkaniowych dzieciom. Tym jednak 
razem, choć oficjalnym fundatorem 
jest „Olimpia”, wkład na książeczce 
pochodzi z kieszeni pana Bronisława. 


„Uważam, że to zwykła, ludzka 
rzecz. Są ludzie, którzy potrzebują 
pewnych ułatwień, pomocy, przede 
wszystkim właśnie dzieci z Domów 
Dziecka. Wpadliśmy na ten pomysł 
z bratem i chcielibyśmy go rozpropa- 
gować w klubach!” — powiedział Bro- 
nisław Malinowski. 


Cenna inicjatywa Bronisława Malinowskiego 


Andrzej Świątkowski i jego koledzy 
zaprosili właśnie do siebie pana Broni- 
sława. „Witaj gościu niecodzienny. 
śpiewały najpierw maluchy, a później 
z powodu tremy pozapominały nawet 
pytań, które miały przygotowane już 
na długo przed spotkaniem. Zaczął 
więc sam opowiadać. 


Sportem zajmował się już od naj- 
młodszych lat, ale tak na dobre karierę 
sportową rozpoczął w 1969 roku. Był 
wtedy uczniem | klasy technikum. Tre- 
ningi odbywał w lesie (tak jest zresztą 
do dziś). W początkowym okresie nie 
miał dużo szczęścia. Dopiero po czte- 
rech latach zaczęły się sukcesy: mis- 
trzostwo juniorów w Paryżu, IV miej- 
sce na olimpiadzie w Monachium, mi- 
strzostwo Europy w 1974 r. w Rzymie 
i wreszcie I| miejsce na olimpiadzie 
w Montrealu. Codzienne półtorago- 
dzinne treningi polegające na przebie- 
gnięciu 18 kilometrów, a w okresach 
przygotowawczych trzydziestopięcio- 
kilometrowe biegi zajmujące prawie 
cały dzień. Lubi taniec, dyskotekę, 
opowiadania fantastyczne Lema. „Nie 
potrafię żyć samym sportem. To zbyt 
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duże obciążenie psychiczne” — mówi. 
Wtej chwili przygotowuje się do olim- 
piady w Moskwie. Marzy oczywiście 


o pobiciu rekordu świata i złotym me- 
dalu. Po igrzyskach ma zamiar wyco- 
fać się ze sportu. „Będę miał 29 lat 


i trzy olimpiady za sobą — to już chyba 
wystarczy. Obecny sezon jest trochę. 
ulgowy; muszęódpocząć przed igrzy- 
skami.” 


Opowiadać było co — 10 latzmagań 
na bieżni; zwycięstwa, porażki... 


Andrzej słuchał ze szczególnym za- 
interesowaniem. Jemu też marzy się 
podobna kariera — piłkarza. Myśli 
o tym, żeby dostać się do klubu WKS. 
Zawisza Bydgoszcz; czasami widzi już 
siebie w reprezentacji Polski. Fakt wrę- 
czenia mu książeczki mieszkaniowej 
przez popularnego sportowca jest dla 
niego dodatkowym bodźcem do 
pracy. 


W kronice prowadzonej przez wy- 
chowanków  bąkowskiego Domu 
Dziecka pozostała dedykacja Bronisła- 
wa Malinowskiego; „Niechaj Wam 
słońce świeci o każdej godzinie iwszy- 
stko, co dobre, trwa wiecznie”. 


Oby życzenie się spełniło, a inicjaty- 
wa naszego olimpijczyka znalazła na- 
śladowców! 


ALINA WIENIAWSKA 


. 


* 


R 
NEO! 
KOÓLKACH Li 


N każdym salonie samo 

Achodowym błyszczy za 
źwyczaj jedna gwiazda. To 
przeważnie nowy modol samo 
ohodu seryjnego znanej firmy, 
lub też ciakawa kreacja nadwo- 
zlowa któregoś zo znanych sty 
listów, zazwyczaj włoskich, 
chociaż ostatnio już nie tylko 
włoskich. 
. 

Taką gwiazdą 49 Miądzyna 
rodowego Salonu Samocho 
dowego w Gonewie, Móry od 
bywał się w dniach 1-11 marca 
br. był angielski samochód 
w. „kzacie” zaprojektowanej 
przez firmę nadwoziową Pinin 
larlny, Bazą do powstania sa 

- mochodu o nazwie PININFARI 
NA = JAGUARXJ SPIDER były: 
pódwozio, silnik | wszystkia 
machanizmy okskluzywnogo 


Klub 
Turkucia 


CIĄG DALSZY ZE STR 1 
wodami, która 


| a odwiedzam, 


strój kąpiolowy na nia sią 
zda: tam przeważnie nawot 
nóg dobrze nie można za 
moczyć, nie mówiąc np. 
o zarzuceniu wądki. Latom 


mniej mnie bowiam ciągną 
i joziora, a bardziaj nikłe stru 
myki, zarastające stawki 
|inne „kacze doły”. I, jak sią 
okazuje, nie jestem odoso 
bniony w tych upodoba 
niach 
fo oto pisze do mnie Ilo 
na Pawłowska z Rzaszowa 
Miejscem posiadającym 
magiczną niemal moc przy 
ciągania mojej uwagł jest 
staw. Dziesiąć lat temu 
przyjechał skądś toporny 
spychacz i... stworzył po 
czątki zbiornika. Dziś jego 
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samochadu 
QUARXJG, 

JAQUARIA  XJS_ przedsta 
wialiśmy już w naszym kąciku 
Dla Pizypomnienia podam, ża 
jeston wylosałonyw dwunan 
tocylindrowy allnik o pojem= 
ności b343 om szośc i imacy 
216 KM przy 6600 obr./min. Na 
pęd z silnika przenoszony jest 
natylnekala za pośrednictwam 
skrzy biegów, wału napąda 
wego i przekładni głównoj, 
umianzczonej w obudowie tyl 
nych półosi. Wszystkie koła po 
Jazdu zaopatrzono są w hamul- 
ce tarczowa 

W tarminologii służącoj da 
okroślania rodzajów nadwozl 
ałowo „spidar” oznacza otwar 
le dwuosobowa nadwozia. Ta 
kie posiada również JAGUAR 
X. Pininfariny 


spomowejo JA 


Podjadka 


nisza tonie w zieleni bujnej 
roślinności łąkowoj I ma 
czarowej, której jązory za 
garniają niaubłaganie reszt 
ki stawu, Tafla tętniącej ży 
clem wody akurczyła sią do 
połowy dawnej 
chni, 

Wybrałam slą 


powlarz 


tam 


w czasie pogodnegjo popo 
łudnia, Trawa była jeszcze 
wysoka, nietkniąta warczą 
cym. piekłem maszynki do 
skracania trawników. Usa 
dowiłam sią na zarośnią 
tym „siodle”, na skarpia po 
wyżej stawu. Pluski I poja 
dyncze rechotania dowo 
dziły, iż moje stąpanie za: 
niepokalło żaby... 
Zastanawiam się, czy to 
nie te, które jako maleństwa 
niedawno przekształcone 
w kijanki przyniosłyśmy tu 
w zeszłym roku z koleżanką. 


Przyśwyczalliśmy sią, ża kał 
do nowa delało stylistów od 
znacza slą na wakroń nowo 
ososnymni kształtami. Nie moł- 
na tego powiedzieć w stu pro 
oantach o nadwoziu opisywana 
nego samochodu, Pinintarina 
projoktując nadwozie do tego 
JAGUARA nawiązał trochę do 
tradycji dawnych modoli firmy, 
rwlanscza typów DIE, Takwiąc 
przód, a właściwie wlot powlo 
trza, nawiązuja stylistycznie do 
tego elementu z tamtych mo 
doli. Oczywińcia jostto umiojąt: 
nie wkomponowane w modna 
kaztalty, wiatła kiorunkowska 
zów przednich I światła pozy 
tylna znajdują się w spocjal 
nych wnąkach zharmonieown: 
nych z aorodynamicznym 
kształtom przodu samochodu 
fiwiatła reflektorów chowano 


Zastosowałyśmy sią do 
apelu LOP I wyłowiłyśmy 
kilkanaście z dolu źwodą na 
budowie, gdzie groziło im 
zabotonowanie żywcom 
Miały śliczne, żółte brzunz 
ki, upatrzone olemnograna 
towymi, prawie ozarnymi 
plamami. Sądzą, że były to 


małe kumaki. Niestety, nie 
mam jeszoże wprawy w roz 
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różnianiu gatunków. 
Kiedy Iona wspomina 
o budowie, przypomina mi 
sią, jak to sią zacząła moja 
fascynacja światkiem ma 
łych wodnych zbiorników 
Też było to na budowie, Zla 
mia strasznia zryta, wielkie 
doły, na ich dnie brunatne 
i mleczne kałuże, obok łąki 
pociąte rowami, | nagle 
dostrzegam wprost na pla 
sku, obok wyślającego zeń 
kawałka doski cztery plasia 


LI na par 


Pininfarina - Jaguar XJ Spitler 


4 do wniąk zakrywanych klapa 
mi stanowiącymi cząść obla 
chowania nadwozia 


Z tylu nieomal połową po 
wierzchni śclany tylnoj zajmują 
zoopolana światła, która tworzą 
swoqo rodzaju zamkniątą ram 
ką przebiegającą na całoj szaro 
końol śclany, Wo wnątrzu tej 
świallna| ramki jast miejsce na 
numer rajostracy(ny. 


Zarówno z przodu jak | z tyłu 
nadwozie JAGUATA nio posla 
da oddzialnych zdarzaków Ich 
lunkcją społniają przednie tyl 
ne elementy nadwozia Jakkał 
dy wupółczeany samochód 
4 odkrywanym dncham JAGU 
Alt ten posiada szoroki ochron 
ny pałąk zabozpiaczający Jadą 
cych przed zgnieconiam 
w przypadku wywróconia sią 


jajka, leżąco na skrawku... 
miniaturowogo bruku, uło 
żonogo przez płakk zmus 
azalak | wiąkszych. kamy: 
ków, Właściciel bleggał obok 
z plsklem = byt to niawlalki, 
dziwny I egzotyczny na oko 
plaszok z ozarną obrożą wo 
kół szyl, Mały, ale Jakby pą 
katy = wygllądal mina skrzy. 
żowanie ozajki z.. pllszkąl 
liyla to siowoczka rzoczna 
gatunek prawie nikomu po 
za speojalistami nieznany 
lak mnie to niaepodziowa 
no spotkanie urzaklo, że od 
tąd zacząłóm stale odwia 
dzać „małą wodą”, 


Gloweczka nio jast jednak 
piaklam wodnym, raozoj 
tylko = nadwodnym, Tym 
czasem w imalych zblorni 
kach nalwiącej olekawogo 
dziajo siąna wodzie 
Jej powierzchnia 
środowisko, tątnlqco ży 
olem wszystkim 
owadów, Ale nle tylko, Na 
powierzchni zbiornika aż rol 
sią od śladów życia, |aklo 
dokonuje sią... pozanim, Tu 
opadają minowane przoz 
owady lisole, kokony gąsle 
mo, dziwne nasiona, piórka 
piaków.. To wszystko nor 
malnie glnie w runie loś 
nym oczy ląkowym I pozosta 
je niezauważone, Tutaj = la 
ży natatliwodnoj nlozymmna 
laboratoryjnym szklołku 


to cała 


przeda 


Zapraszam  wląc dziś 
Wasz zastąp na Inne niż 
zwykle spotkanie z wodą 
Zajrzyjcie na jej brzeg, na 
powierzchnią, a może Ipod 
nią? „Nikt nie wie — pisze 
llona = Ile żywych Istot kryje 
salę w pozornie nieruchomej 
wodzie, w miejscach pozor 
nie pustych. Wszędzie wo 
kół pelno małych, niezwyk 
tych światków 

Fodpisują sią oburącz 
pod tymi słowami. l ozekam 
na kolejne doniesienia od 
Innych autorów! 


Traper TNOPEK 
Gzel Klubu 
Turkuoia Podjadka 
Fot T Kłosowski 
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samochodu 
można 


Na pałąku tym 


rozpinać brozantowy 


dach 
Wnątrza dwuosobowaj kabi 


ny 


pozbawione jast jakichkol 


wiok oatrych I twardych krawą 


da 


Zostały ona wyłożona 


miąkkim tworzywam!, którego 
gruba warntwa znajduja siq Jeż 
daacn czałowaj samochodu 
Kierownica pojazdu jest « aro 
ramienna. Ta wersja JAGUA 
AA wyposażona jast w autora 
tyczną skrzynią biegów Wy 


miary samochodu: dlugość 
4650 mm, szerokość 1850 mm, 
wynokość 1200 mm. Prędkość 
maksymalna około 260 
km/godz 


ZENON DUTKIEWICZ 


FOTOGRAFIA PRZYRODNICZA ze 


Narybek jeslotra 


W; w zupolnie nowy 
świat trzeba koniecznie 
zapoznać slą z Jogo wlaściwoś 
Glam, o których inni cokolwiok 
już wiedzą. A wiąc po plorwsza 
w wodzio ozlowiek nie moża 
2y6, Należy wiąc przedsiąwziąć 
wszolkie środki ostrożności, 
aby w niej nio pozostać, Przede 
wszystkim należy fotograto 
wnó zawsze w dwio osoby, 
4 których jedna pozostaja na 
brzegu jako pomocnik, Po dru 
ula: nasze wody są mało przo 
łroczysta. Znaczna Ilości cząs 
lek mullstych, prądy wody po 
wadują, że niekiedy udaje sią 
robić zdjącia przy świotlo natu 
ralnym tylka do gląbokości jed 
nogo do dwóch matrów. Zrasz 
lą do gląbokości póltora motra 
obszar fotografloznych pena 
racji jost najclokawszy 


Zanim weżmiecio aparat pod 
wodą, Irzoba zapoznać slą zno 
wylmi zjawiskami, z którymi na 
00 dzień nie maole do czynia 
la, Woda jako ośrodok o innaj 
uąstości niż powiatrzo inaczoj 
absorbuje I zalamuja światło 
Gdybyśmy wziąli tablicą z za 
stawem różnych barw I zanu 
reali ją coraz głąbiej, okazałoby 
ślą, że kolor czerwony I żółty 
zanikają bardzo szybko, Wszys 
iko stałoby slą niebiesko zialo 
no, a na końcu czarno blała (to 
znaczy odpowiednio szare) Żo 
skalaczonego palcem poplynąta 
by. czarna krew, a jaskrawo 
żółty kombinezon w różowa pa 
skl byłby jednolicie Jasny 


Drugą cechą tego środowi 
aka, klórą należy brać pod uwa 
uą, jest pozorna zmiana odle 
ułości Na skutek znacznie 
mniejszego kąta załamania 


światła na granicy woda-so 
Cczowka oka niż powietrze-so: 
czewka oka, obraz przedmiotu 
ogniskowany jest poza slat 
kówką. Podobnie dziaje sią 
w przypadku  obioktywów. 
Gdybyśmy na obiaktywie usta- 
willi wartość np. półtora metra 
I ź tej odległości robili zdjęcie, 
wyjdzie ono zupełnie nieostro. 
Skala odległości zaznaczona na 
obiektywie jest wiąć w tych wa- 
tunkach nieaktualna! 


Obudowa aparatu 
do zdjęć 
podwodnych 


lywają wkomisach (choć już 
bardzo dawno nie widziane) 
obudowy dla poszczególnych 
typów aparatów do robienia 
zdjąć pod wodą. Z ich braku 
Irzeba wykonać inno prowizo. 
tryczne, zwłaszcza gdy totogra 
fla ta Jest okazjanalną Bądą 
miały one jednak podstawową 
wadą, uciążliwą w praktyce — 
slużyć bądą tylko do wykony. 
wania pojedyńczych zdjąć. Po 
każdym trzeba będzie się wy 
nurzyć, dostać do środka, na- 
olągnąć migawkę, ponownie 
uszczelnić obudową. Podczas 
zanurzenia nie ma także możli- 
wości zmiany czaau akspozycji, 
ani odległości | trzaba praco* 
wać przy parametrach wczęś- 
niej ustalonych. 

Nie podamy tu żadnego 
schematu obudowy, Ila osób 
tyle powinno być pomysłów. 
Należy tylko zwrócić uwagę na 
zachowania Idoalnej szozelnoś. 
ci (połączenia stało zabozpie- 
Gżone klojami wodoodporny: 
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mi, połączenia rozwierane 
uszczelkami gumowymi, klam 
rami, śrubami). Obudowa nie 
może być zbyt duża — wypiera 
bowiem zbyt wiela wody i po: 
trzeba znacznego wysiłku, aby 
ją zanurzyć. W sumie musi jed 
nak być lżejsza od wypartejwo 
dy. W przypadku wypuszczenia 
jej z rąk powinna wypłynąć. 
a nie pogrążyć się wraz z apara 
tem w głębinach. Dobrze też 
jest zamontować - drucianą 
ramkę celowniczą (bliższą i dal 
szą) podobnie jak ma to miej 
ac0 w lustrzankach dwuobiok 
tywowych 


Można też poprzestać na nie 
«o prostszej pływającej obudo 
wie kominkowej otwartej od 
góry, a więc nie całkowicie za 
nurzanej. 

Po skonstruowaniu urządzeń 
i sprawdzeniu szczelności czas 
wreszcie fotograłować. Nie 
można dać recepty na czas na 
świetlania. Podobnie jak na po 
wierzchni = zależy on od bardzo 
wielu czynników. Ci, którzy po 
siadają światłomierz, po szczol 
nym zabezpieczeniu mogą 
okroślić przybliżoną ekspozy 
cję. Pozostali muszą nabyć do 
świadczenia, robiąc próbne 
zdjącia przy różnych przysło 
nach i czasach na tym samym 
filmie, przy toj samej pogodzie 
i porze dnia, w toj samoj 
wodzie. 


Czasu na wykonanie zdjęć 
pod wodą chyba wystarczy. 
Opiszcie wrażenia i nabyło do 
świadczonia. Najlepsze prace 
Jak zwykle opublikujemy 


Tekat i zdjącie 
MAREK OSTROWSKI 


> mawozaewę 


RZEKI 
NA OCEANACH 


CZY WIECIE ŻE... 
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Ciepły Prąd Pasatowy Południoworównikowy równic? 
płynie na zachód w szerokościach przyrównikowych 
U wybrzeży Brazylii dzieli się na trzy odnogi: pierwsza — 
prawa, wykonuje cyrkulację na wschód płynąc ku wybrze- 
łom Alryki, jako Równikowy Prąd Wsteczny; druga — 
środkowa, jako Prąd Gujański płynie na północ do Morza 
Karaibskiego: a trzecia odnoga — lewa jako Prąd Brazylij- 
ski kieruje się na południe do rejonu Zatoki La Plata, gdzie 
łączy się z Prądem Zachodnich Wiatrów i jako jego 
odgałęzienie w postaci zimnego Prądu Benguelskiepu 
powraca w kierunku północnym wzdłuż zachodnich wy- 
brzeży Afryki. 

- Ocean Spokojny — 

Ciepły Prąd Kuro-siwo zaczyna się w rejonie wysp 
Riuku i płynie na północ wzdłuż wschodnich wybrzeży 
Japonii. Następnie na wysokości wyspy Hokkaido skręca 
na wschód i jako Prąd Północnopacyficzny dochodzi do 
wybrzeży Ameryki Północnej, gdzie rozdziela się na dwie 
odnogi: ciepły Prąd Alaski i zimny Prąd Kalifornisjki; 


Zimny Prąd Oja-siwo wypływa z Morza Beringa w kie- 
runku południowym wzdłuż wysp Kurylskich. W rejonie 
Hokkaido miesza się z ciepłymi wodami Kuro-siwo i pły- 
nie na wschód współtworząc Prąd Północnopacyliczny 
Ciepły Prąd Pasatowy Północny płynie ze wsch. 
zachód w szerokości przyrównikowej, u wybrzeży pin 
skierowuje się na północ do Morza Wschodniochińskiego, 
dając początek Prądowi Kuro-siwo. 


Ciepły Prąd Równikowy Wsteczny bierze początek 
w rejonie Morza Celebes i płynie na wschód do wybrzeży 
Gwatemali. 


Ciepły Prąd Pasatowy Południowy płynie ze wschodu 
na zachód w szerokościach przyrównikowych ku wybrze- 
żom Australii, przekształcając się tam w ciepły prąd 
Wschodnioaustralijski. 


Zimny Prąd Peruwiański, czyli Prąd Humboldta, jest 
północną odnogą wielkiego, okołoantarktycznego Prądu 
Wiatrów Zachodnich, która nie przecisnęła się na wschód 
przez Cieśninę Drake'a, oddzielającą Szetlandy Południo- 
we od Przylądka Horn. Odnoga ta została zmuszona do 
skierowania się na północ wzdłuż zachodnich wybrzeży 
Ameryki Północnej. W pobliżu równika miesza się z prą- 
dem Pasatowym Południowym i płynie na zachód. 


— Ocean Indyjski — 

Ciepły Prąd Monsunowy płynie zimą ze wschodu na 
zachód wzdłuż wybrzeży indyjskich, Iranu i Półwyspu 
Arabskiego, następnie jako Prąd Somalijski kieruje się na 
południe wzdłuż wybrzeży Afryki; 


Ciepły Prąd Równikowy Wsteczny płynie zimy Z za- 
chodu na wschód, latem kierunki tvch prądów są od- 
mienne: 


Ciepły Prąd Pasatowy Południowy płynie ze wschodu 
na zachód, by u wybrzeży Madagaskaru rozdzielić się na 
dwie odnogi: prawa odchyla się na północ, a druga jako 
Prąd Mozambicki przechodzi na południe i w połączeniu 
% Prądem Madagaskaru tworzy ciepły Prąd Agulhas, 
opływający wschodnie wybrzeże Afryki Południowej; 


Zimny Prąd Zachodnioaustralijski płvnie z południa 
na północny zachód wzdłuż zachodnich wvbrzeży Austra- 
lii, mieszając się z Prądem Pasatowym Południowym. 
Prąd ten jest północną odnogą płynącego z zachodu 
zimnego Prądu Zachodnich Wiatrów 

Wokół Antarktydy płynie z zachodu na wschód ogrom- 
na rzeka zimnego Prądu Zachodnich Wiatrów. Płvnie on 
przez trzy oceany: Atlantycki, Indyjski i Spokojnv. Od 
prądu tego, po drodze, odchylają się na północ zimne 
prądy Peruwiański, Benguelski i Zachodnioaustralijski. 
które podnoszą dna occanów na ich powierzchnie ogrom- 
ne masy użyźniających soli mineralnych przyczyniających 
się do burzliwego rozwoju życia zwierzęcego w rejonach 
twch prądów. 


Przekręciłem klucz w zamku. U nas cisza. A w moim pokoju - pogrom. Na 
podłodze kałuża wody i talerzyk denkiem do góry. Na parapecie ślicznie 


cią umiejętność wyzwalania coraz to 
większych enorgii. Do pracy fizycznej, 

którą człowiek początkowo wykonywał sam, 
wyzwalając jedynie moc równą 2 KM, szybko 
zaprzęgnięto zwierzęta (dwa woły dawały już 
25 KM); następnie prymitywne maszyny bu 
dowlane wyzwalające moc kilku tysięcy koni 
mechanicznych. Wynalazek prochu pozwolił 
uzyskać moc rzędu kilkudziosięciu tysięcy 
KM, a skonstruowanie maszyny parowoj 
podwyższyło tę granicę do blisko 40 000 KM 
Budując elektrownie wodno osiągniąto moc 
2 milionów koni mechanicznych, wroszcio 
rozbijając atom uzyskaliśmy moc równą oko 
ło 10 trylionów KMI 

imponująca to historia naszych sukcosów 
Tak przywykliśmy już do nieograniczonych 
możliwości nauki i techniki, iż wydaje nam się 
zupełnie naturalne pytanie: czy nie można na 
naszej planecie wyzwolić jeszcze większych 
energii — na przykład sto razy większych niż 
ta, jaką dają reakcje zachodzące w bombie 
termojądrowej? 

Odpowiedź brzmi: można; choć jeszcze nie 
pozwala nam natostan naszej wiedzy prakty- 
cznej. 


O sukcesie tym zadecydowała z pownoś- 


Teoretyczna możliwość 
wyzwolenia mocy 
nieporównywalnej 

z niczym dotąd znanym 

pojawiła się 
przed naukowcami 
wraz z poznaniem 
budowy atomu. 


W połowie dwudziestego wieku, w miarę 
gromadzenia wiedzy i faktów, wyłonił się 
mianowicie obraz materii, który zdumiał na- 
wet samych fizyków, ludzi skądinąd przyzwy- 
czajonych do wielu niespodzianek. Fizycy, 
spodziewając się kilku podstawowych skład- 
ników atomu — elektronu, protonu, neutronu 
— otrzymali całe ich mnóstwo, a każdy preten- 
dował do miana składnika elementarnego. 
Okazało się też, że owe elementarne cegiełki 
materii posiadają — jak swoje lustrzane odbi- 
cie — cegiełki przeciwstawne; twory o takiej 
samej masie, lecz o biegunowo różnych 
właściwościach fizycznych. Odkryto np. po- 
zytron — cząstkę o masie równej masie elek- 
tronu, lecz o ładunku dodatnim, antyproton, 
antyneutrino itd. 

Zaczęto więc badać te twory i tu kolejna 
niespodzianka; tym razem już nieomal na 
pograniczu sztuczek kuglarskich. Spostrzeżo- 
no, że cząstka i antycząstka oddziaływują 
wzajemnie ze sobą, powodując zniknięcie 
materii i pojawienie się jej w formie czystej 
energii. Ów bardzo wydajny proces energe- 
tyczny, bo zużywający materię w całości, na- 
zwany został anihilacją i potwierdzony ekspe- 
rymentalnie w wielu laboratoriach, przy uży- 
ciu potężnych akceleratorów. 


Nie umiemy jeszcze 
wykorzystywać anihilacji. 
Ale w przyszłości? 


Jeśli w warunkach ziemskich uda się urze- 
czywistnić kontrolowaną anihilację, będzie 
ona żródłem energii milion razy większej niż 
ta, jaką dają reakcje spalania paliw rakieto- 
wych, i sto razy większej niż uzyskiwana w re- 
akcjach syntezy jąder lekkich (termojądro- 
we)! Uczeni są przekonani, że prędzej czy 
później opanują ten proces, i że reaktory 
anihilacyjne zostaną zaprzęgnięte do pracy 
dla dobra ludzkości. Nim jednak tak się sta- 
nie, czeka ich rozwiązanie dwu niebagate|- 


odciśnięte kocie poduszki. Kociczka grasowała. Podniosłem talerzyk. Woda 


jak to woda. Rozlała się na pół pokoju. Awangarda dotarła aż pod łóżko. 
Stałem ze zwieszonymi rękami, z których jedna była w tej chwili bardziej 
lewa od drugiej i bezsilnie patrzyłem. Podłoga była spaczona i w jednym - 
miejscu w kałuży powstała głębia. Tam to jak biały żagielek kołysało się 
maleńkie piórko. Rozejrzałem się po pokoju. Przeleciałem wzrokiem wszys- 
tkie kąty i dopiero potem spojrzałem w górę. Żyrandol z lekka się huśtał. 
Więc on jest tutaj! Gołąb, mój gołąb! Siedział mały, struchlały, skulony. 


— Gdzieś ty wlazł? Na lampę? — gderałem na niego. | zacząłem się głowić, 
jak go zdjąć, gdzie umieścić i w ogóle jak się nim zająć. 


* * * 


Było zupełnie rano. Nacisnąłem klamkę: Trzeba iść dookoła. Zszedłem 
z nasypu w mokrą trawę i poszedłem wzdłuż siatki w stronę rzeki. Teraz jest 
niska woda i siatka się kończy przed brzegiem. Można sobie tamtędy 
swobodnie przeleźć. Plaża się zrobiła taka wielka! Całe morze piasku. za 
ostrogą jest teraz sucho. Aż po środek rzeki sięga odsyp i na tym odsypie aż 
biało od mew. Siedzą całym stadem, pewnie jeszcze śpią. O, wyspa! Jeszcze 
tam nie byłem. Bo wczoraj jej jeszcze nie było, musiała się dopiero w nocy 
ć, ale nie poszedłem. Na wyspie już ktoś był. Ryby 


wynurzyć. Chciałem tam 


4 

Homo sapiens jast stworzeniem, które darzymy szczególnym zalnterosowaniem, choć to 
istota wyraźnia ustępująca swoim krowniakom I współmioszkańcom — powolna, fizycznie 
słaba | nieporadna, obdarzona zmysłami o bardzo przeciętnej sprawności By przetrwać, 
a nawot zwyciężyć w konkurencji z przeciwnikami, ba, żeby sięgnąć po władzę nad całą 
Ziemią, Istota ta wykorzystała jadyną spocjalność, do jaklej w swoim rozwoju gatunkowym 
udało jej sią dojść — myślenie, | wygrała! 


ANTYMATERIA 


nych problemów. Przede wszystkim muszą 
nauczyć się wytwarzać antymaterię w odpo- 
wiednich ilościach. (Jak dotąd nie udało się 
uzyskać choćby miligrama materii złożonej 
z samych antyatomów). Muszą też znaleźć 
sposób na izolowanie antymaterii od materii 
zwykłej, tej, z której zbudowane jest wszyst- 
ko, co nas otacza. Myśli się tu o wykorzysta- 
niu sił pól elektromagnetycznych utrzymują- 
cych „paliwo przyszłości” z dala od przed- 
miotów materialnych. 


Świat materii i antymaterii 
zafascynował fizyków - 
z innych jeszcze 
powodów 


Rozważania o wzajemnej zależności tych 
dwóch światów prowadzą mianowicie do 
wniosku, że w krainie antycząstek czas pły- 
nie... w kierunku odwrotnym! A poczciwy. 
elektron, z którym mamy do czynienia na co 
dzień dokonuje niesamowitych sztuczek. 
W tym samym eksperymencie może „sko- 
czyć” w stronę przeszłości, a następnie poja- 
wić się już jako pozytron poruszający się 
z biegiem czasu obowiązującym na Ziemi. 
Powstają hipotezy, że być może mamy do 
czynienia nie zcałym mnóstwem elektronów, 


łowi? Wytężyłem wzrok: żadnej wędki nie dostrzegłem. Więc czemu tam 
siedzi? Gapi się na mewy? SN 


Odwróciłem się od rzeki i brnąłem przez piasek. Znalazłem się w zasięgu 
szumu topoli. Byle wietrzyk potrafi roztrzepotać wszystkie jej liście. Tysiące 
ich, cała korona mieni się i dygoce jak chorągiewki modlitewne. I ten szum, 
jak pluskanie tysiąca falek. Rzuciłem teczkę pod drzewem i wspiąłem się na 
nie. Byłem w moim ulubionym battle-dressie. Jego kolor jest taki jak liści. 
Mógłbym tu siedzieć cały dzień i nikt by mnie nie dojrzał. Jestem w nim 
idealnie zamaskowany. Strasznie to mi się podoba, siedzieć sobie tak 
w ukryciu i obserwować. Na plaży czasem się dzieją kapitalne scenki. 
"Wszystko widzę, a mnie nikt, tak jakbym był częścią drzewa, którąś z gałęzi. 
Kurtkę ojciec mi przywiózł w prezencie na długo przedtem, nim zaczęły być 
u nas modne. Teraz połowa miasta chodzi na zielono i to zupełnie bez 


powodu. Przecież nie łażą po drzewach. 


Usiadłem w samym środeczku korony i filowałem przez gałęzie. Chłopak 
na wyspie ciągle siedzi. Nie zmienił nawet pozycji. Tylko mewa podeszła 
bliżej, a on jej nie spuszcza z oka. Zaziębi sobie jajniki. Ciotka, no ta malarka, 
przez całe czternaście dni strofowała nas pogróżkami. Nerki, pęcherz, 
jajniki, korzonki. Tak matkę straszyła, ja się nie dałem na to nabrać. Wzięły 
mnie ze sobą na wczasy, uf, jak się namęczyłem. Nikomu nie życzę. 
Namolna osoba. Przybiega natychmiast, gdy tylko kochany braciszek poja- 
wi się w kraju i już od progu zaczyna: „Co za pomysł mieszkać tak blisko 


lecz z jednym, bawiącym się z nami w swoistą 
ciuciubabkę, bo pojawiającym się w wielu 
miejscach naraz. 

Z kolei, powołując się na prawo symetrii, 
zgodnie z którym we wszechświecie winna 
być taka sama ilość materii co i antymaterii, 
naukowcy sądzą, że połowa wszechświata 
zbudowana jest z antyatomów, antycząste- 
czek, antyzwiązków chemicznych, i że powin- 
ny istnieć gdzieś całe antyświaty. Antyświaty 
tajemnicze, w których czas płynie odwrotnie 
niż u nas, w których być może istnieje życie 
i rozum, bada się tam własną materię, naszą 
uważając za dziwną. 

Gdyby tak istotnie było, z przedstawiciela- 
mi takiej „antycywilizacji'* nie mogłoby nie- 
stety dojść do bezpośredniego kontaktu. Po- 
danie ręki przybyszowi z.antyświata spowo- 
dowałoby natychmiastową anihilację, w wy- 
niku której wyzwoliłaby się ilość energii wy- 
starczająca do zagotowania dziesięciocenty- 
metrowej warstwy wody w całym Morzu Bał- 
tyckim! 

Tym wszystkim nie należy się jednak zbyt- 
nio przejmować. Myślenie, to, które pozwoli- 
ło nam na opanowanie sił przyrody na Ziemi, 
z pewnością da sobie radę z zagadkami anty- 
materii... 

MIECZYSŁAW KOMUDA 


DOKOŃCZENIE ZE STR_4 


Uczniowie młodociani otrzymują bezpłatnie: 
zakwaterowanie w internacie, kurtkę i ubranie 
wyjściowe, obuwie i odzież roboczą, drugie 
<niadanie w dniach nauki i pracy oraz podręcz= „ 
niki szkolne, Uczniawie posiadający trudne 
warunki materialne otrzymują również bez 
zwrotne zapomogi pieniężne. Uczniowie wy: 
różniający się w nauce i pracy są (ypowani na 
praktyki produkcyjne za granicą np. w Jugo- 
sławii Absolwenci 258% mają możliwość 
wyjazdu na budowy zagraniczoe Mlodzież 
Z5R korzysta z różnych form zorganizowane- 
go wypoczynku, jak: wycieczki, obozy szkole- 
mowo-rekrencyjne . Wczasy zakładowe 
w atrakcyjnych miejscowościach, Ponadto ma 
możliwość uczestniczenia w sekcjach kultural? 
no-oświatowych w zależności od zaintereso- 
wań (np. muzycznej, estradowej) oraz sek- 
<jach sportowych. Zainteresowani mogą uka- 
ńczyć kurs spawalniczy, operatora ip. 
MIESIĘCZNY ZAROBEK UCZNIA MŁO- 
DOCIANEGO WYNOSI 
1) w zawodzie: technolog memtażu w budow- 
1 technolog robót wykończenie 

wych w budownictwie 

w klasie pierwszej 520 A 

w klasie drugiej 1000 zł 

w klasie trzeciej 1600 zł 
b) w zawodzie: cieśla budowlany, murarz 

tynkarz, betoniarz=zbrojare, malarz bu 

dowlany, posadzkarz 

w klasie pierwszej 375 - 
520 zł w zależności od wieku 


nietwik 


w klasie drugiej 740 — 
1200 zł w zaleźneści od wieku 
c) w zawodzie: monter wewnętrznych instala- 
cji budowlanych 
- w klasie pierwszej 300 
360 „l w zaleźneńci od wieku 
- w klasie drugiej 730 — 
1200 zł w zależności od wieku 
d) w zawodzie: mechanik maszyn budowla- 
nych 4 
— w klasie pierwszej 260 — 
360 zl w zależności od wieku 
— w klasie drugiej 420 — 
430 zł w zależności od wieku 
— w klasie trzeciej 780 — 
1200 zł w zależności od wieku 
mechanik kierowca, ślusarz- 
stolarz budowlany, elektro- 


€) w zawodzie 
spawacz, 
monter 
— w klasie pierwszej 260 — 
300 zł w zaleźności od wieku 
— w klasie drugiej 360 — 
480 zł w zależności od wieku 
- w klasie trzeciej 780 — 
1200 zł w zależności od wieku 
Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły 
Budowlanej należy składać w terminie jak 
najszybszym na adres szkoły 
Do podania należy dołączyć: 
1) świadectwo ukończenia szkoły podsta 
wowej 
świadectwo lekarskie o zdolności do 
zawodu 8 
metrykę urodzenia do celów meldunko- 
wych w internacie 
dwie fotografie 
Uczniowie 18-letni zgrupowani są w Ochotni- 
czym Hufcu Pracy Nr 13-9, gdzie równocześ- 
nie mogą odbywać służbę wojskową. Zasady 
przyjęcia i wynagrodzenia w Hufcu przesyłane 
są zainteresowanym. Absolwenci ZSB mogą 
kontynuować dalszą naukę w systemie wieczo- 
rowym w 3-letnim Technikum Budowlanym; 
wchodzącym w skład Zespołu Szkół Budowla- 
nych P.B.P. „„Budostal-4' 
DOJAZD DO SZKOŁY 
4 Centrum Dąbrowy Górniczej tramwajem nr 
21 w kierunku Huty Katowice (wysiadać przy 
Przedsiębiorstwie ,,Transbud-2") ub autobu- 
sami WPK nr nr $6, 18 (wysiadać na przystan- 
ku Zajezdnia WPK w Gołonogu) K-10 


n 


w 


+ 


wody! Reumatyzmu dostaniecie! Stawy wam popuchną, powykręca was, 


zobaczycie." Na to ojciec: „„Ależ Aniu, to jest najzdrowsza dzielnica w całym 
mieście. Ma cudowny klimat na serce.” A ciotka: „Co ty wygadujesz?! No, 


| jak to wierzyć dorosłym? 


owszem, owszem, zdrowszy niż te twoje azjatyckie upały, Ja ci mówię 
Boluś, ty się oszczędzaj. Nie warto się dla tych żółtków tak zamęczać. 
Postawicie im te parę fabryk ico? Rozsądku im przez to przybędzie. Dalej się 
będą mnożyć bez opamiętania, sam wiesz jak to u nich”. Potem ciotka 
zmienia ton: „Kiedy lecisz? W piątek?” Ojciec pokornie: „To już ostatni raz. 
Od wiosny biorę posadę tu, na miejscu.” Tere-fere kuku. Zawsze tak mówi. 


Po co ja o tym wszystkim teraz myślę? Spłoszę Spartan. Zaraz przecież 
wyjdą na arenę. Staną w szeregu, pokłonią się i rozpoczną pojedynek. Nie, 
wpierw będą ćwiczenia z tarczą. Ciekawe, ile ona waży? Artelos znów się 


będzie popisywał. To jest ichnie cudowne dziecko. Nic mu nie sprawia 
kłopotu. Zawsze uśmiechnięty i skupiony. Jak mu zazdroszczę! 


Rozglądałem się wokół. Wierciłem się na gałęzi. Nie mogłem się skupić. 
Zerkałem, co robi ten na wyspie. Siedział. Pewnie to jego wina. Spartanie 
nie chcą się przed nim zdradzać. Powinni już być. Słońce już jest wysoko. Po 
tamtej stronie rzeki zegar bimbnął jeden raz. Za kwadrans ósma. Niemożli- 
we! Ześliznąłem się z drzewa, jak pacyna rąbnąłem w ziemię, chwyciłem 
teczkę i lu. Pewnie i tak się spóźnię... 
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Na wsi s 
— Ile mleka daje wasza krowa? 
— 10 litrów dziennie. l 
— | cóż robicie z tym mlekiem? 
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My nadjeżdżamy z prawej atrony, wiąc mamy 


plorwazoństwo 
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TWIACA 


- 3 litry zużywamy sami, a 9 sprzeda- 
jemy. * 


W Szkocji 

— Co zamierzasz podarować twoim przy- 
jaciołom w dniu ich ślubu? 

— Parę gołębi z mojej farmy. 

— To kosztowny podarek! 

— Eee, to są gołębie pocztowe... 


państwu kojarzą. 


Profesor do studenta: 

— Na egzaminie — jak w teatrze. Pan jest 
aktorem, a ja widzem. 

— A czy można korzystać z suflera?... 


W biurze podróży 

— Latem do Afryki?! Przecież tam jest 40 
stopni w cieniu! 

— Aczy ja muszę koniecznie siedzieć tam 
w cieniu?.. 


— Czy chciałbyś urodzić się w Paryżu? 
— Nie. Nieznam ani w ząb francuskiego... 


U jubilera 

— W jaki sposób można rozpoznać, czy 
perła jest prawdziwa? 

— Należy ją wrzucić do octu. Jeśli rozpuś- 
ci się, jest prawdziwa. 


W sądzie 

— Świadek widział, że oskarżeni biją się 
krzesłami i nie zareagował? 

— Nie było wolnego krzesła, proszę 
sądu... 


6 Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


- Znaki te nie oznaczają na drogach tego, z czym się 


— Byl tu przed chwilą, gdy zaczynałam przy” 


gotowywać zastrzyk! 


ajbardziej oblężone są gabloty. Tak je sobie nazwałem, bo rzeczywiś- 
N cie wyglądają jak gabloty. Pod szybą migają kolorowe światełka, jak 

dzikie zwierzę w zagrodzie miota się w środku metalowa kulka. Wali 
w zderzaki przeszkód z furią byka. Rozlega się wówczas sepleniące tfuf, tfuf, 
kulka leci w innym kierunku, znowu obija się o którąś z punktowanych 
przeszkód, a na tablicy wyskakuje coraz to większa suma punktów. Wresz- 
cie kulka znajduje wyjście z zagrody, stacza się już swobodnie. Wtedy trzeba 
się sprężyć i nacisnąć guziki, które są po obu stronach gabloty. Trzeba to 
zrobić z wyczuciem, żeby otwierające się wrota trafiły uciekającą kulkę 
i wróciły ją na pole gry. Znam tu kilku perfekcjonistów, za jedne dwa złote 
potrafią grać niemal bez końca. Ale rzadko kiedy udaje się wypracować 
premię. 


Między oknami jest taki telewizorek do ping-ponga, lecz gra w to 
strasznie mnie nuży. Dalej stoi automat do polowania na zające. Bardzo 
sprytny, nie mogę dojść jak to działa. Z jednej strony szyby jest stanowisko 
strzeleckie, a z drugiej las. Zza drzew na mgnienie oka wychylają się 
zajączki, takie jak u Disneya, tylko jeszcze trochę lepiej odżywione. Trzeba 
prędko grzać. Z lufy leci czerwone światło, lecz zajączek najczęściej daje 
dyla, nim się go dosięgnie. Okropnie się irytuję jak w to gram, bo gdy 
pudłuję, to jestem wściekły, a gdy trafię, to jest mi przykro. Bo oczywiście 
zawsze sobie wyobrażam, że to wszystko jest naprawdę. 


Największe dreszczyki przeżywa się jednak w końcu sali. Ustawiono tu 
całą kabinę pilota. Siadasz sobie w wygodnym „lotniczym ” fotelu, w rękach 
dzierżysz drążek sterowniczy i podrywasz się do lotu. Jest to lot zwiadow- 
czy. Start był w porządku — na ekranie przed sobą widzisz sylwetkę swojego 


HANNA 
PRÓSZYŃSKA 


samolotu. Dziób tnie granatowe przestworza. Jesteś napięty i jednocześnie 
rozluźniony: po prostu szczęśliwy. W czasie lotu czyhają różne niebezpie- 
czeństwa. Na tym polega gra. Już cię dostrzegł nieprzyjaciel. Na ekranie 
pojawia się czerwony myśliwiec. Pikuje wprost na ciebie. Zaciskasz palce na 
drążku. Trzeba zmykać! Piorunem! Skręcasz. Ale zmyłka. On znowu się 
zbliża. Pot oblewa czoło. Dawaj! W lewo! W lewo! Kabina się przechyla. 
Bum! Cholera, dostałem. Nie, niegrożnie. On wykręcił, zwrotna bestia 


WYDAWCA — RSW „Prasa Kaiąfta Buch 
Młodzieżowa Agencja Wydwemócza 00374 
Warszawa, ul, Koszykowa GA. Telnfony. Dy 
rektor 28-09-73, Dział Wydzywniczy 7% 35-52 
Prenumerata miesięczna 19,50 zł. kwartalna 
58,50 zł, półroczna 117 zł, roczna 724 zł. Od 
instytucji « szkół miast wojewódzkich i gmm 
prenumeratę przyjmoją wyłącznie miesscowę 
oddziały i delegatury RŚW „Pras4 Ksiąres- 
Ruch" w terminie do 25 listopada na rok nastę: 

* pny. Od instytucji sztół w móiejscowosciach, 
gdzie nia ma oddziałów delęqitur RSW _Pra- 
sa-Książka-Ruch'" oraz od wszystóch pren- 


RZEPKLUB 
Żarty wyszperali: Z. Kaczo- 
rowska i „Zakochana”” 


NIE ZAPOMNIJ 
OTO 

NASZ 
POCZTOWY 


Nalatuje z drugiej strony. Pikuje. Bum, bum, bum. Czerwone światło zalewa 
ekran. | nagle wszystko gaśnie. Już skończone?! Zastrzelił mnie?! Ach, ty 
głupia maszyno! Ona już coś takiego ma w sobie, że jest sprawniejsza od 
człowieka. 

Podszedłem do wyjścia. Zawsze uśmiecham się do pani Agnieszki na 
pożegnanie. Ona wygląda jakby była uprzedzona do tych, którzy tutaj 
przychodzą. Ale na mój uśmiech zawsze odpowiada uśmiechem. A nie 
mówiłem, że mnie tutaj wszyscy lubią! To najwspanialsza na świecie plaża. 

Zszedłem na taras. Od rzeki wiał przyjemny wietrzyk. Było puściej. Lecz 
nie poszedłem. Przypomniałem sobie o gołębiu. Ster trzy rumby w prawo. 
Wykonałem zwrot. Kurs na chatę! 

Jeszcze z wału zobaczyłem swoje okno. Było otwarte, tak jak je zostawi- 
łem. Tylko gołębia na gzymsie nie było. Może przedreptał na stronę 
sąsiadów? Zadzierając głowę obszedłem dom dookoła. Nie ma, nigdzie go 
nie ma. Do ogrodu by sfrunął? Nie, też go nie widać. Na chodniku siedział za 
to kot sąsiadów, zobaczywszy mnie, przeciągnął się. Gdy się tak przeciągał, 
jego ciało wydłużyło się, miał chyba z metr długości, ito bez ogona. Potem 
otworzył paszczę i ziewnął. | tak szeroko, że omal mu szczęki nie wyskoczyły 
z zawiasów. Naokoło brudnoróżowego, wielkiego jak podeszew języka 
garnitur ząbków sterczał niby palisada. Capnąłem kota za kark. 

— Przyznaj się, to ty go załatwiłeś?! 

Miauknął, wyśliznął się i pocwałował w górę. Ja za nim, ale był szybszy. 
Nie wiedziałem, że koty mają taki zryw. U sąsiadów drzwi były zamknięte na 
łańcuch. Bestia wśliznęła się przez szparę. 

— O, kociczka wróciła — zawołała babcia. — Ładna mi kociczka! 


Dokończenie na str. 7 


